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Spiskowcy planowali marsz na Buda eszt 
licząc, że pozyskają dla swych celów regenta i ar1nię. -
Na cze~e spisku stał deputowany Marton. - J\lasowe are­

sztowania wśród członków organizacyj prawicowych -
.Wiedeń, 8 marca. Jeszcze Podana do w.Jadomości 1>ublicz. 

neJ. 
Jak się okazuje, całą akcie or.zygoto. 

wywal związek „Move". w .którego 
skład wchoddH nacjonaliści węgierscy. 

Poza tym udział w zamachu stanu mia· 
ły wziąć związki „Piełlkreuzłer" i „Sen. 
senkreuzler", których oznaka Jest strza. 
Ja i sie·rp. Czwartym związkiem był 
„Turul". 

Wszystkie te związki sympatyzują 
z połityką hitlerowców niemieckich. -
Ustalono również, że otrzymywały one 
p<>ważne subsydia finansowe z Trzeciej 
Rzeszy. 

Urzędnik poc1towy dokonał napadu na kasjera 
Echa usiłowanego rabunku na poczcie głównej w Warszawie. -

,W związku z nieudałym zamachem 
stanu na Węgrzech, donoszą z Buda­
pesztu, iż przed kilku dniami rozpo­
,wszecbniali agenci polityczni, głównie 
na terenie .Węgier zachodnich ulotki 
:wśrod wieśniaków, podkreślając konie­
czność zorganizowania na Węgrzech 
rażimu radykalno-prawicowego, które· 
go celem miałoby być zapobieganie 
grożącej jakoby Węgrom restytucji 
Habsburgów przy jednoczesnem zrów· 
naniu Polityki Węgier z polityką III-ei Warszawa, 8 marca. kę i padł osiz<>ł.omiony. dział. Nie zauważyili f!o również wiarto· 
Rzeszy.. Policia warszaiwska ares2towała dziś Napastnik nie mofiąc zabrać ciężkiej wnicy w bramie u-r.zę.du pocztowe1go. 

Wedle dalszych rewelacyj, inicJato- przypuszczalnef> spr~cę tai';D?1~iczego k~tki! zb~ł. Ci~żko rann~·~O kasjera Po zebr:.niu ty;h danych, zacz~to 
rem zamachu stanu ma być poseł partii napadu na kar,era warśZawslóe1 po~ty. odw1ez1ono do s1z.prta.la. Pohc1a w toku obeerwowac lrol~ow kasiera, pracu;ą· 
rządowej Bela Marton który za czasów i{łóWDef. . .śle®b;\.a zwró<:iła uwaf!ę prnde -wsz:yst cyeh z "Eim normalnie w jednej sali i dziś 
reżimu · Goemboesza,' zdecydowanego Przed kiihku dniami 46-Jetni 1!rzę~ik kim na , faktt, że napa.st~~ musiał znać aresz.t<>fWanQ Toi;n~sza Kotalski':_go, j~d· 
przyjaciela Niemiec, posiadał w pań· poc.ztowy W.acław Frydry~h w JedneJ z dokł·adn1~ rozkład polk.0·1ow w gmachu ne~o z pracc·~ntkow po:zty 2łcwne;. 
stwie olbrzymi wpływ 1 doradzal sal tmach~ ~ty, gł~wneJ przy Pl. Na· pocztownt. . . . . . , , U~afono, 1z, K?f alski prac?wa.ł w 
Goemboeszowi tuż przed Jeg • i 1 poleona., liczył ptemądze przy slole, j Ustalono row1111ez, ze w sali, w k.o- 1edne1 z sal sąsiaduJących z poweszcze· 
uprowadzenie na W~g ech~ ~~~re ą prZed zdaniem ich do kasy J!łównej i re,j pracował Frydrych, znajdowało 5ię niem, w których Frydrych liczył pie.nią· 

Gd d rz Y aury. niespodziewanie ot11Zymał silny cios ło-1 w worku 20.000 zł. w banknotach, o Idze. Na chwilę pi'l-Zed napadem KOtalski 
Y 0 ~teru rządu ~oszedl umiar- mem żelaznym w gł<>wę. Ostatnim prze· czym wiedziało tyllko kilku prac·owni- OfPuścił polk6j i zja.wił się tam dopiero 

kowany poh.tyk Darany1, kontynuował błyskiem świadomości1 zatri,asnął kaset ków. Ucieklil1ącef(> bandyty nikt nie wi· po wszC'zęciu ałarmu przez Frydrycha. 
Marton swo1ą akcję w organizacji Mo· L ....-

=~::;~?.~;:~~: w::;or~:~E:~ Degr_ eHe chce wywołać w Belgii zam~t 
rządzającego wielką ilością magazynów • • 
które zamierzał użyć w celu przecbo- i do.prowadzić do rozw1~zan1a izb ustawodawczych 
wania zapasów broni. ~ 

Marton planował marsz na Buda· Bruksela, 8 marca. Dziennik reksistowski „Pays Reel" szania i doprowadzenie do rozwiązania 
peszt, wierząc, iż uda mu się pozyskać PAT). Przywódca reksistów Leon w nadzwyczajnym wydaniu donosi, iż izb. Aby udaremnić te zamiary, bur· 
dla swych planów dyktatorskich re· Degrelle na zebraniu zwalanym w Bru- Olivier już ustąpił ze swego stanowi- mistrz Brukseli złożył projekt niepo­
genta i wielu generałów. Plan , jednak kseli, złożył oświadczenie, które sam ska. Leon Degrełle po uzyskaniu man- zwalający na wybory uzupełniające w 
został zdradzony. Zmobilizowano woi· określił jako sensacyjne. 

1 

datu w Brukselłi zamierza ustąpić po razie umyślnego złożenia przez deputo· 
sko i policję. Degrelle zapowiedział, iż deputowa· jednym ze swych zwolenników, by na- wanych jednego lub kilku mandatów. 

Marton będzie pociagnięty do odpo-, ny reksistów . wybrany w Brukseli Oli· stępnie stanąć do wyborów uzupełnia- Według projektu tego, prawo rozwią· 
wiedzialności. · · vier złoży swój mandat. W podobny jących we wszystkich ważniejszych zania izby należy wyłącznie do króla. 

Budapeszt, 8 marca. sposób. postąpią deputowani reksistow- miastac~ ~elgijskich: , . , Projekt ustawy byt już rozpatrzony 
Wiadomość 0 wykryciu przez wła- scy w mnych miasta~h. Celem t~go ma- Wymk1 tych. wyb?row maJą b7c przez komisję i prawdopodobnie wej-

dze węgierskie sprzysdężenia wywoła- new~u. jest wywołame wyborow uzu· 7zems w rod~aJu plebiscytu. Celem 1.ch I dzie pod obrady izby we wtorek po po-
ła_ w całym kraju wielkie wrażenie. Jak pełmaJących. 1est wywołame długotrwałego zamie· siedzeniu rady ministrów. ' 
się Okazuje, w ciągu ostatnich kUku dni ~ 
dokonano już mawwych aresztowań, je . · I 
dnak władze trzyma1r \Vszystko w naJ· Koncentracja floty 
ściślejszej tajemnicy. R I • • • k I I k. J 
nja ~l\Tc~n~b:c~~,:i~tti:~~~~:o:!e ~t I . ewe acy1na ZDIZ a ceny • w cieś~:~·~i:ra~~ankieJ 
cji Ferenczi'ego, który był w kontakcie 1 

ze spiskowcami. ! 
Liczba aresztowanych nie została i 

Rokowania chińsko­
japońskie 

Tokio, 8 marca. 
(l'at) - Mini!ste•r spraw zagranicz­

ny;ch Safo oświa.dczył w izbie gmin, iż 
1.)olitYk.a ie,go nie będzie odibie.gała od 
zasad, . jakimi kierowali się je1go popr:zed 
nicv. 

Roik.owania chińsko-japońskie u~knę­
. łv na martwym .pttn'kcie, jednakże por0-

I 

I 

.zumienie jest całkow~cie możliwe. l 
· Japonia pragn ie uznać suwerenność 

i równość praw Chin. Na tej podstawie,

1 
zdaniem mi~i·s ,tra - można bedz:e wzno 
wi:S :rok0wania w. intereisfo obu krajów. 

tygodnika „co· Tydzień Powiest" 
Zamiast 30 gr. - 10 gr. 

Ukazał się nowy numer (196) zawierający arcyciekawą 
powieść P• t. 

Uśmiech w zwierciadle 
- Do nabycia •Nszędzie. Cena 10 gr • 

Londyn, 8 marca. 
(PAT). Według korespondenta ,;n„ 

mes'a'', w Gibraltarze skoncentrowano 
obecnie 65 statków wojennych brytyi· 
skich. 

Na 11 krążownikach powiewają fla­
gi admiralskie, . Ta koncentracja floty 
brytyjskiej nastąpiła w dniu wczoraj· 
szym, kiedy flota brytyjska śródziem· 

,110morska po ćwiczeniach połączyła się 
z flotą, która nadpłynęła z Anglii. . . 

Do Berezy 
Łódź, 8 marca. (PAT) 

Zając Zygmunt został w dniu 4 bm • 
skierowany za działalność wywrotową 
do miejsca odosobnienia. Terenem je~o 
działalności był powiat sieradzki. · 
t--- .. . 
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Kana~Jii~a „I. Um1ion" i iei trólew~~i małione~ 
Dlaczego kuzyn króla duńskiego mu lał zrezygnowa z ptity lu 
gojących mu tytułów i prz ilejó - Rozw d b księż łezki 

ohtró· z księciem rwl 
(z) \V/śród plejady książąt krwi, kt6- tanit przy ojcu, a 4-letni Krystian ~I pł · 11aliment6w" na z c6t do 

rzy zrezygnowali z przysługu.jących im przy matce. Była m&l!onka księcia Ery- 18-go toku jej życia. 

według urodzeni.a przywilejów dla -oso- ka, kitóra zresz;tą traci prawo noszenia K•si3,żę Eryk liczy w obecnej chwili 

bisteg'° szczęścia, znajdował się rów• tytułu księżny, z.ostała aObowi,zana do· 46, a jeJ!o b. tona 39 łat. 

ni~ż. kuzyn króla duńslde~. Krystiana, .... "••••••••••••••••••••„•••••••••• 
~ft:Z! ~!~ k~~~~1Z ~!t~t~·0 hat~1: 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111m111nmn111111mmnmn

1 

Coprawrda żona księcia, Eryka p·ochodzi- R k d bk r • 
łado pewneg·o st0pnia z „królewskiei'' e or szy OSCI pracy 
rodziny - albowiem ojciec jej, John 
Booth, w1elki finansista i przemysło- Triumł Jubileręw pargslcic:h 
wiec leśny, zna.ny był pod nazwą „kana-
dyjskie~ króla lasów'' _ lecz te k-oliga . (z). Podcz~s ur?cz~stości ~lubnych za~el:zby 4 miesiece, byla gotowa na 

cje były niewystarczające d'la małronki k~~ężniczki Juh~ny hcznt goście zwró- dzien ~lubu. to Jest w, 17 dni. 

~sięcia krwi. Dlatego też książę Eryk c1h uwagę na mę~na, br~nzoletkę, wysa-1 Pr~ca. odrbywała się na trzy zmian;;. 

musiał oficjalnie zrezygnować ze swego dzaną brylantami, zdobiącą rękę narze- i we dn~e t w nocy bez przerwy. Poslugi­

tytułu. czonej. Był to prezent przyszłych pod- 1 wana się nawet samolotami, albowiem 

w 1924 roku odbył się ślub księcia z d~nych tr.onu holenderskiego, mieszkań- I w ci~gu owych 17-.tu dni specjalni wy­

P· Lewis Booth. Była t<> uroczystość, któ cow IndyJ holendersk_1ch. . " . . I slanmcy ktlkakrottM. Iatalł d<;> Am ter„ 
rej towarzyuyła wielka pompa i okau- . Kore~pondent. „Daily Matl zamtere: 

1 
dam~ w celu żdobyc1a_ patrzebnego ka• 

łość. Kanadyjski generał-gubernator lor·d ~o~ał s1~ .t~m Pt~kn~m ?ka~errt sztuk~ mier11a lub też ~StlłłoW_!nia. Innego. 

Str. 2 

Sztuka sceniczna bile· 
terki teatralnej 

Niezwykły triumf anonimowej 
autorki 

(sb) Sensacją literacką Londynu jest 
wystawienie w jednym z pierwszo­
rzędnych teatrów sztuki Niny Jarvis. 
Dotychczas nazwisko to było malo zna 
ne szerszej publiczności. W teatrze 
wiedzieli wszyscy, że Jarvis jest bi­
leterką. Od kilkunastu lat już zajmuje 
ona to stanowisko. 

Marzeniem Jej było napisanie Jakiejś 
sztuki. Po skontrolowaniu biletów, pra· 
cowniczka teatru przyglądała się utwo­
rom wystawionym na scenie. 

Pewnego dnia zgłosiła się do dyrek­
cji teatru, przedkładając rękopis napi­
sanej przez siebie sztuki. Dyrekcja za­
interesowała się pracą bileterki i uzna• 
ła, te sztuka nadaJe się do wystawie„ 
nia. Publiczność, która nie wiedziała 
kto jest autorką, przyjęła sztukę z wiei· 
kim entuzjazmem. Obecnie Jarvis w 
dalszym ciągu kontroluje bilety, a pó 
tym fest świadkiem aplauzów, którymi 
public~ność obdarza jej sztukę. 

..ge• 2 

Czy wiecie, 2e.„ Bing był na niej obe·cnv w charakterze Jub1lersk1eJ l dowiedział się,„ ze stanowi . Vj rezultacie jubilerzy francuscy 

oficjalnel!o przedstawiciela króla angiel- on „re~ord szybkości vracł' . . I m1eh. tę satysf~kcJę, ~e o nadkleJ pięk­
skie~o, a kanadyjski premier, sir Robert Jubilerzy Paryscy! ktorym pow~e- 1 no§c1 bran.zolec1e pr~ysz!eJ królowe1 ho­

Borden, był jednym z licznych dostoj- rzono . wykonan.1~ teJ branzolety, wie- . lenderskieJ w.yrażah ~1ę z zachwytem _ w chwili obecnej mieszka na śwłe­

nych 1!ośc:J, dzą·c: ze. po.sta~1h n~ k~rtę _ho~or fra~-, ;vszyscy ~oście "'.'eselm, z których ~le- cie dwa miliardy ludzi. Ponieważ rocż-

Po ślubie młoda para pr,owadziła bar cus.k1.ch Jub1le.row,. me hczyh . s1~ bynaJ-: Jeden nal~zy, do hc~by stałych odb1or- nie liczba ludności zwiększa się 0 jeden 

dzo wesoły tryb życia, pole.g:a.jący na cią mb meJ zl tgodzmadmk1t ·?racy, dz1ęlk.1 czemu! pcó':" prepc1ozoż;w Jub1ler~w na me de la orocent - za 70 lat liczba ludzi na świe· 

głych podróżach. Małżonkowie byli w ranzo e a, na ora norma nie praca aix w ary u. . cie zwiększy się dwukrotnie. 

~:i::n ~:d~lli. ~ ~~~~cie~~d:~~·z!i~ r1rni·1r obun~["l·nu" W m1nr 1b~n'IU u&g[hanei· orzecz!~te,n:~w:1ts:: k~btera~':t:,:r~:1 
w 1928 r. zamieszkali w Dan11. ~ fi ft ft pU Y J llJ~ ftU ft li skazany został na karę wyższa niż 15 lat 

Lewis Booth, której nadano tytuł '' · wiqzienta, uważana jest za wdowq. Na-

księżny, nabyła wielką posiadłość ziem· Jzk „trubadur" amerykański postanowił zdobyć serce swe.I wet w wypadku, gdyby skazanenttl 

ską i nie szczędziła IP'ieniędzy · na jeij bQgdankl zmniejszono kaN{ lub ułaskawiono go, 

udoskon~lenie. Zbudowała specjalny b~- {z) Znany śpiewak amerykański Ha-, kańców Excelsior Springs, na którego będzie ona nadal „wdowq". 

sen, k~ory pod wz~lęd~m. ~rządzenia rold Ho-olen, wykonawca ulubionych terenie rozgrywał się tein. jedyny w swo- - W Meksyku Popełnił samobójstwo 

~rze~zszał wszy~tkie, 1ak1mi pochwa- przez Amerykan piosenek, zakochał się '. im rodzaju „strejk okupacyjny'~. Sanche~ Teofil, znany milioner. W po-

~ić się mogły gwiazdy Holly~ood'!, - , w młodej urzędniczce, Florence Gerl· j Florence uciekła w nocv do domu swe zostawion1m vrzez siebie liście Sanchez . 

1ednym słowem, rOz!zucała ba1ońs1?,e su 

1 

bouth, która jednak nie chciała poślubić ·go wuja. Zakochany śpiewak podążył pisze, iż 1est zdrów, bogaty, ma kochcl-

my d~a podtrzymani.a sw~110 presbz~'. współczesne)!o trubadura. . i niezwłocznie z.a nią i przyk~ się do ka: Jq~a go żon~ i ~waża si~ ~a .najszcz1:-

M1mo to, w 1934 r. książę Eryk 1 1e- Chcąc przełamać upór ukochaneJ, Ho- : loryfera w przedpOkoju mtetzkanła je, śliwszego człowieka na swzecie. Ponte-

go małżonka zwrócili się d-o króla Kry- I olen urządził w jej mieszkaniu 11strcjk krewnych. • waż wie, że nigdy już lepiej nie b~dzie 

stiana z prośbą-.o udzie.Jenie im uzw<>- okupacyjny" i przyk~v się \!a~cu„ I To przebrłło czarę clerptiwoścl Flo- mu siq powodziło, uważa to za naJod­

lenia na przeprowadzenie i-Ozwodu. - cbem do kalo.ryłera, złożył prz~ęgę, ~ence. Tej samej nocy, zachowując oowiedniejszy moment do odebrania so­

W tym czasie książę i je~o żona -oficjał- że nie rusz;t: si~ z miejsca wcześniej, aż; wszelkie środki ostrotności, zbiegła ble życia. 

nie .się r?zeszli; księżna mie·sżkała '!' Ft<>rence wyrazi z20lfę na ślub. I przez okno i udała się autem do tętied- - w Indiach odbyly się wspaniale 

~we1 pos1adłośc~ pod ~openhagą, a k~i~ Hoolen spędził kilka dni na podłodze, niego miasta, a stamt~ samolotem do uroczystości z okazji jubileuszu sprawo­

zę. za1mował mieszkanie w samym mie- żywiąc się przyniesionymi przez siebie Nowego Jorku. Przed-stawicielom pra- wania władzy orzez najbogatszego czlo­

ście. zapasami, czytając ~azety i czasopi&ma · sy, którzy oczywiści~ zj!łosi.li się nie- wieka świata - maharadż~ Agi Klzana. 

Kwestia ta została załatwiona jesz- i odpoczywając na !!Urnowej poduszce. 1 zwłocznie d'° niej, Floroo<:e opowiedz:ia- W związku z tym Aga Khan przeznaczył• 

cze w 1935 r., lecz małżeństwo książę- Gdy młoda dziewczyna prosiła, by zre- ; ła, że właściwie kocha Harolda, lecz nie na cele społeczne złoto, ważace tyle ile 

cej pary uległo rozwiązaniu dopiero w zygnował z „akcji strejkowej", śpie'Wak ! wyjdzie za niego zamąż i jest $tłęboko do on sam. Po zważeniu okazało si~, że 

-ostatnich tyg·odniach. W myśl decyzji są -odpowiadał jej czułymi piosenkami. Do- i tknięta poruszeniem, }akie wywołał do- szlachetny metal orzedstawla wartof.t 

du, 10-letnia księżniczka Aleksandra zo <>koła domu gromadziły się tłumy miesz- ' koła sprawy, dotyczącej wyłącznie ich 25.125 funtów szterlingów. 

K d I I dnie powtórzy.„ - nalegał Kebiich - szly hen, gdzieś dalego. Została w~c 

r Z Y W Y Napisał specjalnie dla „Expressu": l o jest dla nas bardz.o ważne.„ Stefcia.„ Ni1by ta, do której Młotecki nie 
JERZY BAK ( b'l 

Sędzia zmarszczył croło. Kliński c cia się przyznać, że to jego ·dziecko. 

Sensacyjna pewieść spółczesna I podniósł głowę i: opart się na dillóni, wpa- Ale stał się znowu przypadek„ Tak mi 

I b ~ d .ą PO m S Z CZ O n e I tru
!ąC się intensyWJTiie w panią K.sawer- Klepark-0wa opow1adaf,a. 

. ską. która dumna była z tego, ze wy- - No, oo onia opowiadał.a?! 
1 wotala tak ogólne mci1ekawiienie. - Ano, że urzędnfik jakiś pomylił i 

181 - No, więc ni:ech pani powi1e.„ - wystawi:l świadectwo śmi•erci na imię 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~d powtónył Kebkh. Stef~il. choci~ w~ściwie ~onę~ J~ 

- No, dobrze„. Czy stronv mają również ni·e mogła si,ę powstrzymać od - Ja tam, proszę są·dlu n·ie chcę o G.ziia„. Talk się wię·c stało, że prz~ życiu 

jakieś pytania?„. uśmi1echu. nikim źle mówiić. ale Kleparkowa mi zostaiła Stefka z mentryką Jadzi„. 

- Owszem„. - odparł Kebilch. - Kebich zagryzł wargi i przeskoczył mówiła, że Młoteck~ niby porzucił ją - Kto to pani powiedział?.„ - za-

Może nam pani Ksawerska wv.iaśni do- odrazu na i1111ny temat: dlatego, że ona miała kochanka i że dom jpyta! Kliński, patrząc na nią przerażo-

kąd to pan Mtotecki wvie·chat? _ No, dobrze... A ni1ech nam pani zaniedbała.„ Tu muszę zwrócić wyso- nym1 oczyma • 

- Mówili, że do :Franc.li na roboty.„ Ksawerska powie teraz co imnego„. Czy kiemu sądowi uwagę, że wedle tej sa- - Cala kamienica o tym mówiła!... 

. ? Aha!„. Do f rancii I.„ A kto to ~ó- ta Kleparkowa jeszcze żyie? . mej .Klepa:rkowej Mil:otecka mia ta dwie A najwi~cej Kl~park_owa!... . 

wił. _ Nie Dobra była k-0bioeta Szko- córk.1.„. . Więc pam moze zaświadczyć pod 

- Sama Ml0otecka mówHa d:o tej dy- da jej ··· ··· - Jakto dwie?„. - z.dziwił się Kliń- przysięgą, że„. przy życiu została Ste-

rektorowej:·· Co niby ta~.prala„. ~~ tam _'A. czy ona tylko 0 tej Francji opo-, ski„„ fama Mtotecka?.„ . . , 

r.:c chcę me z!eg·o .o rn!k1m mów1c, ale j wiada·l:a? _ To znaczy, że najpierw przyszła , - A mo~ę ... Przecie wiem :o m~-

muszę prze.d wysokim sąd.em całą praw _ E, nie .. Ona różne rzeczy opo- na świ•at jedna córka, której na imię w1ę„. Na sah zapa~o-wata trwozna c1-

dę WY,P·Ow11edz1~ć„„ .:o m1 ta maglarka wladala ... Naprzyklad o tym dyrektorze I hy.io Stefcia. O tę Stefcię była ?'t~- sza~agle rozl.egl s1{ krz~k: . 

opow1adafa, ktora Słę V.: tych rzeczach z plierwszego piętra, 00 to zawsze wra- śme główna awantura, bo Młoteck1 m1e To klar _st_wo. 1 Jadzia padfa 

dobrze v.:yzna~ała, ze Mlotecka ze cal do domu zagazowany, to takie śmi- chc1at jej uznać za swą córkę. W rok bez przytomnosc1 na podłoge. . 

~v.:ym .m.ęzem c1.ągle aw~n.tur~ wypra- szne kawałki opowiadała zawsze, że potem przysz•ta na świat dlruga córka - - Zar~ądzam pr~erwę do Jutra! 

~wł.a 1 ze o~ ~r~y o~ meJ ~1Clekl Jak-0 cała kamienica trzęsła się ze śmiechu„. Jadzia... rzekł sędzia, powstaJąc od stołu. 

ze 111e m.ógł Cil;luzeJ z mą pod Jednym da- Raz naprzykład mówiła, że... - Czyli ta, co tu si1edzi.„. 

chem mieszkać„. z 1 · · K N'e To •aś ·e „.·10 ta To · st 

Ah W . · kł d · · i · - araz zaraz ... - przerwa JeJ e- - 1 ... · w1 m ul.... ••• · Je 
- a.„ ięc ucie· o meJ poJe- b' h N '. • . J d . Ml C-te1'c1'1a Młota.eka 

h 1 d f "? ,ie - as interesuje sprawa a '.Z! o .:i. · ..., „. 
c a. '° ranqr. t k' · c · · Kl 1 · · ·· c ?I • I Kl", k' · Tej nocy w barze „Pod kufelkiem" 

-- Tak„. Tak mówiH w kami·enicy„., .ec 'M~J„. zr o me] epanowa me me .· - ~· .. - zaWOta! ' ms 1' żrywaJąc rojno było i gwarno. Niewybredne to-

Że poJechał bez ten ocean d:o Francji„. opowiad.ała · . . „ • si·-; z mie~sca. . . . b 

_ Jakto? .... Przez ocean?..... - N11e„. Prz, e. cie to .d~1-ec1ak byl ie,- Na sah powstał·o \wefkie poruszenie. warzystwo a wiło się ochoczo. Jakiś 
t d b l I skrzypek rzępolil do tańca, lecz goście 

- Tak mówiH w kamienicy .. _ ~zcze w e y, coz Y 0 rneJ mo.g a .g~t a.c. -: Proszę s~ę us~okoić! - .zawol3:ł byli tak pijani, że nikt o tańcu nie my-

Kebich zmi·eszat się nieco. v~Yb.a , tylko t_Yl'~ .. !11ogta p-0w1,edz1ec, ze sędzi.a, zwr~caiąc się ?'0 pu.bhczn-0śc1. tilaf. 

_ Do frnncjj przecie ni'e jedzie ~ię dzieciaka zam1enth.„ - . Niech świadek mówi daleJ!... _ P" . . d . 1 
" c d · · k · T"? IJCIC za moJe z rowie. - woła-

przez ocean„. - zauważył niemal ze . - o znaczy '.' ziec1~· a zamiem 1 • - Też tłumaczę wyraźnie ... Ta. co . ła jakaś jejmość mocno już widać zaga-

wstydem. . . Niech nam .to pant op.owie! . . ~L, ~iedzi, nie jest Jadzia,„. Jadzia .Po ro- I zowana. _ Ja 'za wszystko pracę!„. 

- Pain mecenas nie }est obowiązany - No, ze ta Jadz.:a c-0 tu s1edz1, to i :rn tonęła w zre.ce. Młotecka WyJechala Dziś moje święto! .• 

wiedzteć„ Czasy s.ię zmieniają„. Może niby ni·e jest Jadzia Mlotecka„. Tyle 1 z dziećmi d,o swej kuzynki na wieś i tam l 
wtedy jechato się aikurat przez ocean? tylko mówHa, ale więcej nic.„ I dziecko przez nle-0strożność wpadło do 

Sala wybuchnęła śmie·chem. Jadzi'a - Nłech nam to oaini właśnie dok'ła- rzekii.„ Woda była gfęboka i zwłokr Po· (Dalszy ciąg Jutro.A-

Rozdział l 55. 
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Lódź, 8 marca. 
rk) - Wczoraj odbyło się w kinie 

„Przedwiośnie" przy ul. Żeromskiego 74 
zgromadzenie majstrów fabrycz.nych, w 

- Pościg na ulicach miasta.-Policjant w wozie węgłowym. 
Ekspertyza daktyloskopijna ujawniła sprawcę włamania r, 

którym udział wzięło okoł-o 1.500 O•sób, . Łódź, 8 marca. Jąc kO!llia, pomknął w kierunku ucieka-
w tym delegaci z po·szcze.gólnych miast . (gr) - Kilku poisterunkowy,ch komi· jących. Kiedy pościi,I! dotarł cl-o ul. że. 
Polski. sariatq powi.?ldomiono o zuchwałym wła fi0ftl'8ikiego, tuż przy Zielonym Rynku je 

Po ożywionej dyskusii prizyjęto rezo· maniu . do nuesżkauiai ńiejakiesto Cwaij· dein z p-olic,jiantów siposttze·gł, 1le ści~any 
lucję, w które·i ze-hriani stwięrdizają, że geoberga przy Al. 1-go Maja 73. Jacyś mętczy~na podbiegł do jakiejś kotb1ety, 
nie odstąpią cd swych pcstulałów cioty· nie.zn.ani mężczyźni w biały dzień usiło· Uifął ją silnie pod ramię i szedł najspo­
czących zawaircia umowv zbiorOweJ i wa.li dąstać s·ię iprze~ okno do parter<>·· kojniej w sk'Olllę ulicy Gdańskiej. Ma· 
uregulowania szeregu spraw i że jeśli wego mie1szka,nia i w tym c·eLu wybili neW'a." ten wyidał s1ę fu111kcj-o-nariuszowi 
umowa ta. ni.e zostanie zawar:ta w nai· już srzybę, Swiad'kiem włamania był „prze policfi bardzo podeirzany i po kilikumi­
bliżŚzym czasie -prOiklamowa.ny będzie chodzący tamtędy szere.towiec łódzkie- nutorwej ·Obserwacji, pods~edł do space• 
Mra}k majstrów w całym przemyMe go pułku, który WIS-zczął niezwłocznie rającej ipary, by ją wyie11ti1tymować. 
włóki~·niczvm. alarm. Poli.cjant zapytaił niewias:tę, czy zina 

Następnie zapadła u<:hwała w spra· Włamywacze rzuci.Ii sie do ucieczki. i;wego to-warzys·za. Koibieta, z -prze·raże· 
wie ·opooaitkowam.ia się w wysoikości 5 j Posteronlko:wi i pr,ze.chocLnie puści:li się .niem w oczach oświadlczyła, że męfozyz 
proć. od zaroibku na rzecz strajkujących I w ''pogoń. Jeden z posterunkowych, dlla i ną, idącym z nią po·d <ramię, jest jej mą:i 
130 majstrów w Widzewskiej Manufaik- f szybszego uięcia opryis1zików, wskoczył Kie-dy osobiniik, zadowolony z obrotu 
turze. do pr6żne!!o worzu wę~owesto i zacina:· sprawy, na chwilę się odwrócił, niewia-

„•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„ 

~ta dała do z.ro1Zumienia poli.tjantowl, 
ie zupełnie S1Wet> tO!Wlat"!Eysza nie z.na.. 
Po d0ipirowadlzeniu d•o !komisariatu za· 
trzymanych okazało się, ze ikohieta, idą 
ca iprz'Y1P'3.dlkowo uL Żeromskiego, ste­
roeyzowan.a . z<>isltała przez meznajomego . 
je,j mężczyznę, kóry pied J!r&ibą unusU 
ją do oświa\dczema wł•y, że jest fej 
mężem. W! ten spo-s&b sfarał się nie•zna· 
iomy uniknąć pode,jrzenia. 

:Wi toku d.od1odzenia ustalono, iż UJCie · 
kający1m mężczyzną był Stefan Mielcza 
rek, torwarzy.g.z.em zaś iei;!o, !który w mię 
dzyc·zasi.e zhie11!ł - Stainiisław · Malinow• 
ski. - Władize natrafiły ied-naik na po· 
ważne trudności. Nie moroa było obu 
mężczyznom udowodnić :zamiaru dok<>· 
nain·ia włam.ani.a do Cw~jgeniber1ga i dla· 
tego te.t wła-dze sąidowe zdecydowały 

Syn zamożnego przemysłowca-oszustem ~3~i~~;~~~; . 
Zł t ł d • • " b• ł d łk • d • • t bie z okna Cwajgoobett!a są identyc:zae 
"~ 0 y fil 0 ZlellieC Z Jera 8 I 08 W OWY I SierO y, z odcisikami palców Mielczuka. Na tei 

' b • • d ł • ł h J k J h p<><:ł:stawie i nasikutek z.e.z,nań in.a ocznych zas ze rane p1en1ą ze rwonJ W nocnyc 0 a ae świa.dkóiw ipościj!u i funJkojonMius,zy 1':0• ' 

Łódź, 8 marca. pr.zy nLm kwitari111S2e i formularze wy- Na roziprawie wyszły na jaw ie·!!O pne- liic'ji, Sl!!d skazał Mie[cza·rka na 10 mie• 
. lJ~r) - ~! swoim czasie ~!!łaszał się że1' wsl"'<>mnianych instytu<:yi, na któ:re stęp1s-twa i sąd skaz,ał i;!o na 3 lata wię· .sięcy więzięnia. Malimowisikie·J!o, woibec 
d .1. h · ł h 'I:' b k · • • h 1• bra.ku dowodórw winv - unieiwinnlono • 
. o p-orwar..nyc i~stytucyij pnemys owyc zbierał datki. Wi ~en sposó wy ll"yto zienia.. Kacw1c a anesiztO.Wamo na sa111 8!!!!!!!!1!~~~!!1!!!!!!!~!!!!!!!! 
t społec'znych 1ak1ś młody, elegancko os·zusta. s~~ei i pr-zewieziooO pOd eskortą do ?' 1 

"fi 

ubrany mt.od:zie:niec, któll"Y prize-dst.awiał Kac.wich odipowiadał z wolnej sto1py. w1ęz101111a.. 

dyrekto:rom firm kwesitfonariusze i kwi· ••••••H••••••H•H•••••••••••••••••••••••••••łl•••••••••••••H• Uchwały delegatów 
ty i pr01Sił o izapomogę na wdowy i sie· · · 

~~z~.j~sr;~~~~n=j~~i~n~~o~: Mieszkańcy domów z.u.s. brodz~ w wodzie f absprr~wcz,en!ącdhaA zpowd';!~kroawtyach„ 
dał o nie.doli osób, na które bezintere~ W u " n :1 L 

sownie zbiecrał dahki, ze ip·rawie wszę· Ulice Bednarska i Dvgasińskiego winny być zabezpieczone Łódź, 8 marca. 

dzie otrzymywał dlrobne, a n.ieraz i na· _ . Łódź, 8 marca. · idących wyminąć - musi zejść na nie· (k) - W so.boitę wieczorem, w loka· 
wet więltsz.e kwoty p-ieniężne. Oczywiś· (v) Mi~szkańcy mofonii mie1szikanio- zabruk:o•waną ozęść chodniika, która obe lu związ,ku zawodoweg,o „Praca" przy 
de w każdej insrtytucji wystęipował w wej Z.U.S. na Choj,nąch skarżą się na c.nie, w poT,ze ro<ztopów wi-ose•nnych, Wodnym Rynku 13, odbyło się zebranie 
cha.railderze inkasenta jednego tylko to• niepCU'Ządki panujące w tej dzielnicy.

1 

za.mieniła się w l!Tząskie błorlo, UHce delegatów fabry'k włókie-nnic~vch, celem 
wa.r,zy-stwa dobroczy1l!llego. Nieporządki te dają się zwłas~cza we znajdują się pod opieką miasfa i .są raz omówienia szere,gu aktualnych spraw. 

Niez.n:aio?>-Y ~ink8;sował więk.szą ~na~.i prze:;.~o~i,om ~ie D,riasiń.skiego dzie·n~ie ·~amiatan.e. Sprzątanie )est , je- , P.:Odc.zas dyskusji wskazano, ża . w wie.,, 
sumę pieniędzy. Dopiero po p.ewrtym 1 Bedna.Nl.fde1 or~ Ultć p"'ł'meonych dnak ' n1ed@Sfadecźh~ ł 'Jll~:iabeti\łe& 1 f b k eh ł · t b' •0 
czasie· sitwierdzono, że zbierał on„„ <fla ,~ :.Os-ku mi"'1~kie~o .PJ;'Zf osiedlu przedloiniów przed skutkami opadów u ~ .ry taa k'amana 1.esl U>r~owa ~ 10b· 
• b' • • 'ln -<. • t t • • · .., . · "" · ,...... r~ · · · h- -. dz . . „. _. wa i ze s w 1 są o w1e e ntiZsiZe· ou o o 

Sile te 1 111'1C wspo e140 z 1nS :V u.ą~i, Z.u.S. atmGsierycznyc . Wła e mie1sk1e Win- ·w· . · c eh ....... -
które rzeko~ repr~-zentował, nie miał. Na ulicach tych, dość ludnych, ułożo ny zwrócić uwa1tę na ten stanrz eczy i iązttJĄ V. · . . 

Dochodzenie pohcyjne dało rewela· ne są chodniki z rpłyi beitonowych, przy! U!Jbezpieczyć przechó"dniów ulic Bednar . Następ?te zwrocono U;wagę, ~e ostat­
cyjne wyniki. . Okazał? się, że o·s·zustem czym iednak chodnilki są wąskie i mogą I skiej i Dygasińskiej przed skutkami za- mo .iZdlrozały a-rtykuły p1e•rwsze1 potrze· ' 
był syn zamo.znego niegdyś przemysłow pOmieścić najwyżej dwie osoby idące lewu wody spływ~ącei z parku miej- by 1• uchw~fono w zwią_zku ~ tym wv· 
~ 2•-Ietni Antomi Kacwich, m.łOdzie• Obok siebie. Gdy trzecia osoba chce skiej!o. s1tąipić do 1nnyc~ orga~1~ac~ zawo;do~ 
nlec, ZID•any w nocnych lokalach łódz- wyich o powołanie kom11S1J1 m1ędzyzw1ąz· 

kich i. należących do „złotej młodzieży" Abpi== . tęp~. ania sz~. zu~o' Hl ·w il~ndzl k~~ej dila I?rzygotowania :akcji w sp~a-
Kacw1ch jest jedooik wviko-le-jeńcem, n nu u ~ Id I il I w UY wie wys1tą,p'1enm ~o p·odwyzkę zarobikow 
~dyż otlsiadywa.ł już W więzieniu za rnootmczych, O ile dalS1ZV wzro·s-t dro• 
oszustwa. Niedawno opuścił on mu-ry odb~dzie si~ W połowie kwiednia żyzny nie będzie zahamowany. 
więzienne. Lódź, 8 marca. skie dozory sanitarne. Akcja tępienia Uchwalono pozatem wystąpić do or-

Do aresztowana Kacwicha doiszło (v) Na posiedzeniu w Wydziale Zdro szczurów posiada charakter przymuso- ganizacyj pr.zeimysłowych z żądaniem 
dz: ęl~i przypad!kowi. Został on zatrzy- wotności Publicznej ustalono, że dorocz wy i nazwiska właścicieli domów, któ hezwz131 ędnego przestrze.gania umowy 
many za wywołrunie awantury w ba· na akcja odszczurzania miasta przepro- rzy zakupią trutkę - będą odnotowa- z.bi-oroweij w przemyśle włókienniczym. 
rze „Automat'• przy ul. Piotrkowskiej i wadzona zostanie w roku bieżącym w ne w specjalnych kartotekach, celem łt . . . • 
w czasie rewizji osobistej, znate·ziono pierwszej połowie miesiąca kwietnia. stwierdzenia kto. się uchyla od spetnie~. otatnik mlBJSkl 

Dzięki przeprowadzonemu od ośmiu lat nia swego obowiązku. I -o-
Kon~ro I a stowarzyszeń tępieniu szczurów plaga tych szkodli- Przeprowadzane w ostatnich cza- „ . . ~ 

wych gryzoniów w Łodzi znacznie zma· sach inspekcje sanitarne nieruchomości . Dz•~ .w•ecz?r.~m. odbędzie się po~1edzenle ra- i 

(v) W Łodzi odbyw~ę' 8 ::~~~~. lała w porównaniu z latami ubiegłymi. łódzkich :usuwanie szop i komórek na dz~eckie1 ko.mis11 finansowo • budzet?wel, na 
W roku bieżącym, tak jak i w la- podwórzach, racjonalne oczyszczanie kto~ym. m .. in. p.rzedy.skutowana będzie sprawa 

przeprowadzana przez władze admini- zac1 k b t i t I 
stracyjne kontrola działalności stowa· tach ubiegłych, na dziedzińcach domów, śmietników i remonty domów przyczy- ągmęc!a. pozycz 1 na ro o Y nwes ycy ne 

na placach, w piwnicach i komórkach nity się w znacznej mierze do zmniej- w roku. biezącym. Pozatym dziś równlet roz_. 
rzysżeń. st 1 dt 1 ułożone zostaną specialne trutki na szenia ilości szczurów w Lodzi. rzygme s ę sprawa prze erm nowego wy-

W wyniku kontroli stwierdzono, że szczury, które sprzedawać będą miej- kupu rzeźni mlelsklel z rąk dotychczasowych 
znaczna część istniejących organizacyj i koncesjonariuszów. 

stow~r~ysz~ń t,tie pr~ejawia żad~ej dzia: 1'01-e11an1·. „„„ tf:.11a1·e„„ 
łalnosc1, me zwoluJe zebrań I trwam lm ...,..,..., '9 l• R '1111 Wczoraj przyjechała do Lodzi ze Zduń1kief 
hezużytecznie pieniądze· zebrane drogą · - - - - Woli 25-letnia Helena Marchlewska. Młoda ko-

• • • 

sktadek od członków. ' sgno kolonmsllg nnem~e.:l1u1ego biefa przybyła do naszego miasta, poszukując 
W związku z ujawnieniem tego stanu ł Łódź, S marca. hanna Hentschkego, zwłoki jeJ!0 syna, swego narzeczonego, który przed kilku dniami 

rzeczy, znaczna część stowarzyszeń nie {gr) - 1We w.si Stanisławów, gminy 19-letnieito Edmunda. opuścił ią nagle. Marchlewska błądziła po uli· 
przejawiających żadnej działalności ZO• Babice powiatu ł6d:&cie.!!o, znaleziono w Pirzy denacie leżała fuzja. cach Lodzi kilka godzin I wreszcie pod wpły-
stanie przez władze zamknięta. zag,rodzie koloniisty niemieckie~-0, J~ Dochodzenie policyjn,e ustaliło, że wem zdenerwowania napiła się w celu samo· 

młody Hentschke padł -ofiarą własnej bófczym trucizny. Przewieziono Ją do szpitala. 
nie-o-strożności. • • 

Mł-odv kofoniista siedział w krzakach • 
swego ogrodu, graniozącego z lasem Na dziś zwołana została do lnspekcll pracy Łodzianie są roztargnieni 

Ljsty wrzucane są do niewłaściwych skrzynek 
państwowym. .W pło.de uczyniony bvł konferencJa w sprawie zlikwidowania strajku 
duży otwór, a przed nim urządzili robotników, produkujących na maszynach 

Łódź, 8 marca. nek koloru czerw~ej!O, Hetschkawie przynętę na zwierzynę. okrągłych. Na ostatniej konferencii nie można 
(k) - Jak się okazuje, łodzianie są Do ·skrzynek zielo\nvch składa się He1n.ts-chke bowiem za,słynął w całe,j o- było osiągnąć porozumienia, gdyż nieprzezw'y. 

bardzo rozta,rgnieni. tylko 20 proooot przesyłek listowych, .kolicy jalko niezmordowainv kłuS01WDi.k. clęione trudności wyłoniły się luż przy rozpa· 
Na u1icach Łodzi zainstalowaino o· natomiast 80 procent wrzuca się do Edmund Hentschke zaaną.ł prawdopo trywanlu pierwszej pozycli cennika. 

statnio skrzynki pocztowe zielOnego ko- skrzynek czerwonych, przez co listy te dobnie przy „polowainiu". Kiedv w cza· • • • 
loru, przeznaczone wyłącznie dla kores- przyc.liodzą do .miejsca swe~ przezna- sie snu po-ruszył się, padł strzał z włas- Ubiegłej nocy dokonano włamania do piwnic 
pondencji miejscowej. Listy wrzucone 

1 
czenia z dużym op6ź11li.eniem, ~dyż do- nego karabinu. Traf chciał. że nabój u- firmy „Rudzka Manufaktura" przy Al. Kościusz· 

do tych skrzynek do godz. 4-ej po po- piero. na drui!i dzień. godził g'o w pierś i pOł.nvł trupem na kl 24. Złoczyńcy skradli 10 skrzyń przędzy, 
łudniu jeszcze tego samego dnia są do- To roztargnienie powodiwje także du· miejscu. przedstawiające! wartość około 5.000 złotych, 
ręcz.ane adTesatom. żą stratę czasu urzędników .pocz,ty, to Ponieważ istmie,je ieszcze inna mozli· załadowali skrzynię na rolwagę, poczem nleza-

Mimo to jednak, jak nas informuje też dyrekcja poczty łódzkiej ape.Iuie do wość, ze Henbchke z-0isilał przez niezna I uważeni przez nik.ogo odJecbali. Wy.dział śled· 
dyrekcja p,oczty w Łodzi. ład.zianie w l'odzian, aby w sposób właściwy skła· ~eg;> cis<'tbnlka zastn:elon~, wład·ze -po; czy prowadzi w tel S!miwie en~r~icznc docho­
dalszym ciągu wrzucają listy, przezna· dali listy, przeznaczone dla mieiscowr-.• hcyine prowadzą w tym kierunku doda1 c1zenle. celem wykrycia sprawców kradzieży. 
czone dla łódzkich odbiorców do skrzy„ koreS1Pondencji. kowe dochodzenie. 
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„ Wiedziałam, że mój m~ż jest niewinny !„." 
Pelagia Staciwińska opowiada „Expressowi" o szczegółach dramatycznych przeżyć 
A teraz na pewien czas przerwiemy re· 

welacJe dr. Hofmokl • Ostrowskiego. Sko-
rzystawszy bowiem z pobytu p. Pelagii Sta· 
clwlńsklel w Sosnowcu, odbyliśmy z nią 
szereg rozmów, które rzuciły ciekawy snop 
światła na tragedię Orzeszolsklego. 

Sosnowiec, 7 marca. 
Pelagia Orzeszolska przerwała na 

chwilę swą tragiczną opowieść. Wzru· 
szenie i łzy dławią ją w gardle. 

- Przepraszam pana - mówi -
muszę chwilę odetchnąć. 

- Obserwuję jej drobną Postać. Ubra­
na jest w czarną suknię, która podkre­
śla jeszcze bardziej bladość Jej twarzy. 
Trudno doprawdy uwierzyć, że ta ko-

ty usłyszałam potwierdzenie bolesne) czeniem zachpwania się moich wspólto· którą nie miał on wiele tajemnic. 
prawdy. Niedługo po tym przyszedł le· ! warzyszek, pacjentek szpitala, które le· WIEDZIAŁAM, ŻE MAŻ MO.I JEST 
karz. Ody stanął przy moim łóżku odez- żały na tej samej sali. Dużo mam im do NIEWINNY. CZEMU I ZA CO TYLE 
walam się: zawdzięczenia. Czyniły wszystko, co CIERPIAŁ?„. 

- WIEM WSZYSTKO„. mogły, by wpłynąć na mój nastrój do- - Co to może stworzyć plotka ludz· 
- Co pani wie - zapytał lekarz. datnio, by wzbudzić we mnie na nowo ka, Ile nieszczęść sprowadzić - kiwa-
- No, wiem wszystko, panie dokto- chęć do życia. jąc głową - mówi Pelagia Grzeszol· 

rze„. · - Dla chorego człowieka, steranego ska. 
Ze słów moich a pewnie z twarzy fizycznymi i mozolnymi cierpieniami, I - Ody wyszłam ze szpitala, pierw· 

wyczytał, że wiem o śmierci mego mę- wpływ otoczenia jest bardzo ważny. I sze kroki skierowałam na grób mego 
ża. Szybko bowiem wyszedł na kory- - Pomijam już tę niesamowitą noc l męża. Dość dług~ tam byłam, aż wresz­
tarz, a przez uchylone drzwi słyszałam, w Hotelu Polskim. Przeżycia, które ! cie matka, która była ze mną razem, po„ 
Jak wyrzucał służbie szpitalnej, że nie sprowadziły tę straszną noc były prze-1 ciągnęła mnie, mówiąc - chodźmy już. 
uchroniła mnie przed tą wieścią. cież stokroć gorsze, zdawałoby się, po- - Wróciłam do Sosnowca. 

- Ody Już opowiadam o moim po- nad ludzkie siły. Ja byłam żoną ś. p. · 
bycie w szpitalu, nie mogę pominąć mil- Pawła Orzeszolskiego i to żoną, przed (DALSZY CIAO JUTRO). 

bietly~~ł~łaz z;!~~i~r~:cf~erp!~~rem ta- Ponad 3· IJS 1·zb m1·eszkalnJ1Ch bletki, które miały sprowadzić tak upra • 
gnioną śm~erć. Na to przecież trzeba 
nadludzkiej siły i woli. 

A ta drobna kobieta nawet gdy Jej rz b ł Ł d „ k b. ł B dowane są 
trucizna nie chciała przeJść przez gar- p Y Y O O Zł W ro U U Ieg ym.- U 
dło, a organizm wzbraniał się przed Jej rze a. n1·e m1·es kan1·a małe 
przyjęciem, tę samą tabletkę trucizny P W Z Z 

poł~ęł~h:,~r::eJ1e~rzerwie Orzeszolska Sezon budowlany zapowiada si0 pomyślnie rownież w roku bież •. 
zaczyna znowu mówić. 'r 

Opowiada ona o swoim Pobycie w Lódż, 8 marca. l ku zaledwie połowę. Res.z.ta .zostanie wy ważnie mieszkainia małe, jedno i dwuiz. 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie. (v) Urząd statystyczny Zarządu Miej t kończona w roku bieżąicym i pir.zysporzy bowe. 

- Wszyscy tak mną się wtedy in· skiego w Lodzi opracował niezwykle! Łodzi dalszą. ilOŚć izb mieszkalnych. Najwięcej, bo aż 614 wybudowano 
teresowali i tak delikatnie obchodzili ciekawe dane dotyczące ruchu budowla I BudOwane są przeważnie domy mies.z mieszkań dwuia:bowych, czyli skład~ą­
ze mną, że nie mam wprost słów po· nego w Lodzi w ciąi;!u roku 1936-go. -

1 
kalne murowane, chociaż i drewnianych cych się z pokoiu i ku~hini. Dalej tdą 

dzięki. Ody Już wyczytałam, że mąź J:ak z o.ficjalnej statystyki wynika, ·w budynków nie brak. W roku ubiegłym mieSJZkania jednoizborwe, których przy­
mój nie żyje, jeszcze temu nie dowie- ciąigu roku ubiegłego przybyły Łodzi bowiem wvbudowa.no aż 145 mieszka!- było w reku ubie1iłym 515, trzyizbO­
rzałam. Zdawało mi się, że zamrocze- 1472 mieszka1ttia, zawierające o~ółem nych do,mó~ drewn~an~ch:. wych mieszkań wvbudoiwan<> 279. -
nie, które sprowadziła na mnie trucizna 3.199 izb m.ieszka.t'nvch. • . · · 1 B~dow?1c-two mieszkamowe pr.zysito- W c i ągu całe~o roku wybudowano za. 
Jeszcze nie rzes ł ź Ruch budowlany w roku b1ezącym sowu1e się. do potrzeb zubozały<;h led'Wie 33 mie~kania ipięcioi~bowe i 
tałam zrodzf. t 1~ e to! co ~rz~czy- nie będzie mniejszy. Z rozp-oczętych bo-r rr.ieszkańców, kt:>av n ; ~ m.f'ltfą svn =e wreszcie je1dino tylko 9-izhowe, prze.zna 

l
esze e i la .Y 

1
°dl mt OJą chwil oł wą wiem w roku ubie1~łym 831 ,nowych bu- obecnie. pozwolić na zajmowanie m;esz· czone- jedna.ik na przeds.zikok. 

_ b · kzt „ Ul~ nac1ęh a ~gdoi c cha ami• d.YAków wykoóczcmo i od.dan~ '-do ubf:l·. kań dużv ~- JJudowaJ:Je są... zatem prie- Podane prze•z nas dane. cyfrowe obej 
Y o„ z zywyc , znaJ u ącyc s ęl -- - · - -- " · - · · ' muią również mies1zka.nfu znaiduiące się 

dokoła mni_ e potwierdził ml tę bolesną 'w-nowoWIZltl iesionvch nadbudówkach i 
.„. tmi"'W~;' · dobudówkach. W cią.J!u roku ubiegłego 

- Prosiłam siostry I pielęgniarki, by j bowiem wzniesio.no w Lodzi 49 nadbu-

ml powiedziały, czy to prawda. Żadna TOWAR NA SWIĘTA. I BI.U.A FABRYKA ZOSTAŁA URUCHO- dówek, zawierających 149 mieszkań i 31 
nie chciała jednak odpowiedzieć. Aż KAROL EISERT. 8 marca. MIONA. dobudówek, zawierajCJieych 73 miesz-
wreszcle chwyciłam jedną z nich za W zakładach naszych (Karol Eisert ulica L.GEYER, 8 marca. kania. 
rękę i ze łzami w oczach poczęłam ją Żwirki) otrzymujemy co roku różne towary Od kilku lat (przeszło 5 lat) fabr yka t. zw. Nowe mies:drania są pr,zeważnie Za• 
błagać, by mi powiedziała włókiennicze na raty. Towary te używamy albo t „Biała", należąca do zakładów przemysłowych opatrzone w wy.<~-ły, posiadaią wmuro-

na płaszcze albo na ubrania. \' Lµdwiga Geyera (ul. Piotrkowska) była zupeł· """' 
CZY TO PRAWDA, Ż.E MAŻ MÓJ w bieżącym miesiącu w związku ze zblłża· , nie unieruchomiona. W roku bieżącym t. f. w wa,ne spiżamie i budzo często już dwu­
ZNAJDUJ.E SIĘ JUŻ WŚRÓD NIEZY· fącyml się Swiętami będziemy chcieli i,wróclć ; końcu ub. miesiąca zostało przyJętych kilka- izbowe mieszkanie posiada własną ła· 

WYCH. się do administracji, celem otrzymania na raty j dzlesląt robotnic do tkalni i przędzalni, część zienkę. 
Po długich prośbach, z ust tej kobie· towaru wzorem lat ubiegłych. Chodzi u to, abyś robotnic zostało prze~unlętych z Innych oddzia· Narazie jednak czynsz nowych mies.z 

my zdążyli uszyć sobie na Swięta nowe ubra· łów I fabryka „Biała częściowo wypełniła się kań dostępny jest jedynie dla lepiej sy-
nla. znowu robotnikami. 

Właśnie w tel sprawie odbędzie się ~peoJal· O Ile zakłady otrzymafą większe zamówle· tuowa.nych rodzin. 
ne zebranie fabryczne na którym ostatecznie nla, co oczywiście będzie miało związek z ogół· W miarę przybytku loka.li i wi.zr ostu 
dowiemy się na Jakich warunkach 1 Jaki towar ną poprawą gospodarczą, Jest możliwość całko- podaży, wysokość czynszu zostanie zre-
otrzymamy. wlte;:o uruchomienia fabryki „Białej". W zwląz dukowana. 

ku z tym otrzymałoby pracę kilkaset robotni· Wi.zrost liczbv mie·szikań w Lodzi 

ADRIA: - „Załoga". 
STAWKI NA KOTONINIE BĘDĄ USTALONE. ków I robotnic. 

• WIMA, 8 mare~. , PRACUJEMY CAŁY TYDZIEŃ. ~ł~nie w pierwszym rzędzie na pota-
Na oddziale przędzalni amerykadsklef przy WIMA, s marca. n101111e komo.mei!O w starych domach. CASINO: - ,.Penny", 

CORSO: - „Romeo I Julia". 
EUROPA: - „30 karatów szczęściae. 
ORAND·KINO: - „Sam na sam". 
METRO: - „Załoga" 

kotoninie (Zakłady Widzewskie! Manufaktury) Na dublarnl , należącel do zakładów Widzew-\ 
nie mamy jeszcze ustalonych - ostatec~nle sta· skiel Manufaktury, pracowaliśmy przeważnie 
wek. Aby fe ustalić, odbywają się specjalne 2 dni w tygodniu, ostatnio się poprawiło I pra· 
konferencje administracll z udziałem delega- culemy normalnie t. I. - cały tygodzleń. 

MIR.AŻ: - „Tafna Brygada". 
PAŁACE: - „Wielka Miłość Beethovena". 
PRZEDWIOSNIE: - „Mały Marynarz". 
RAKIET A: - „Maria Stuart". 

tów fabrycznych I przedstawicieli związków Tak samo poprawiło się na skręcalni, gdzie 
zawodowych. I donledawna pracowaliśmy różnie, nigdy nie 

Spodziewamy się, że sprawa stawek na ko· wiedząc czy przepracujemy dwa dni, czy trzy 
toninle będzie już w nafbllższych dniach osta- 1 dni, czy wreszcie (lecz rzadko) cztery dni w 
tecznie załatwiona. I tygodniu. Obecnie na skręcalni pracujemy cały RIAL TO - „Dzieci szczęścia" 

TON: - „Szarża lekkiej brygady•G tydzle.ń. 

KIM?f,~~ 
.• „ . - ··~~ Hallo! Tu . radio! ... 

TEATR MIEJSKI. 
FENOMENALNY 'IALET JOOSSA W TEA· 

TRZE MIEJSK;M. 
Dziś w poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. po 

cenach zniiionych kapitalna komedia Bałuckiego 
„Grube ryby" z Janem Mrozińskim i Kons.tan· 
tym Tatarkiewiczem w rolach głównych 

We wtorek, w środę i we czwartek występy 
rewelacyjnego baletu Joossa. Do zespołu skła· 
dając.ego się iz 30 osób należą obecnie artyści z 
następujących krajów: Ameryki, Niemiec, Au· 
stri!, Holandii

1 
Węgier, Szwajcarii i Szwecji. -

Program wtorkowy - inauguracyjny - złożony 
z najlepszych przebojów będzi e inny niż środo· 
wy, co pozwoli zorientować się z całokształtem 
artystycznym tego wspaniałego baletu. 

PONIEDZIAŁEK. 8 marca 1937 r. 
13.00 „Wszystkie dzieci maja równe orawa do 
miłości matki" pagadanka - WY.l!:łosi Eugenia 
Topolińska. 13.00 - 14.00 „Coś dla każdego" 
(plyta za płytą). 14.00 - 14.57 Przerwa. 
14.57-15.00: Łódzk ie wi adomości giełdowe. 
15.00-15.15: Wi adomości gospodarcze. 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40 - 15.50 „Przygoda podróżnego" opowia­

danie dla dzieci wygłosi Leon Sroka. 
15.50 - 16.05 Muzyka dla dzieci (płyty). 
16.05 - 16.15 Moniuszko - Uwertura do op. 

„flis" (płyty). 
16.15 - 16.30 „Skrzynka językowa" w opraco­

waniu Witolda Doroszyńskiego. 
16.30 - 17.00 Transmisja z filharmonii War­

szawskiej - fragment III Międzynarodo-

TEATR POLSKI wego Konkursu Chopinowskiego. 
(Ce1Uelniana Nr. 27.) 17.00 - 17.15 „Wiedza społeczna a życie spo-

Iftiś w poniedziałek, dnia 8 marca br. o go· łeczne" - „Trzeba poznać rzeczywistość" 
dzjnie 8.30 wjecz. specjalne ulgowe przedstawie· ! - odczyt wygłosi dr. Aleksander łiertz. 
nie urządzone staraniem Stow. „Kultur-Liga", li .15 - 17.50 Koncert solistów. Wykonawcy: 
rnakomitei sztuki Bernarda Shaw'a p. t. „Profe- Matylda Polińska • Lewicka (śpiew), Stefan 
sja pani Warren" z Ireną Horecką w roli głów- Rachoń (skrzypce). 
nej w rolach nastt;".pnych Helena Łopuszańska, 17 .50 - 18.00 „O fotografii w promieniach nie-
Zygmunt Tokarski. Adolf Nowosielski, Aleksan- wid zialnych" pogadanka - wygłosi dr. An· 
der Buczyński i Mieczysław Nawrocki Reżyse-1 toni Wieczorek (z Katowic). 
rował Karol Borowski, reżyser Teatru Narodo· 118.00-18.10: Pogadanka aktualna. ,„ 
wego w Warsizawie. UU0-18.16 Poradnik sport-owy og6lnf. · 

18.16-18,20. Poradnik sportowy l<>kalny. 
18.'10 - ·18.45 Muzyk salonowa w wyk. zespołu 

Wladysława Krajkowskiego (Ttransmisja 
· .z restauracji „Roma" w Łodzi). 

18.45 - 19.00 „Literatura przez mikrofon dla 
wszystkich". 

19.00 - 19.30 Audycja strzelecka. 
19.30 - 20.45 Koncert rozrywkowy. Wykonaw­

cy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskiego (z Warszawy) i Zespó'I 
Wesoła Piątka (ze Lwowa). 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00 ~ 21.30 „Poeta i publiczność" wieczór li­

teracki w opracowaniu Mieczysława Brauna 
i dr. Jerzego Ronard • Bujańskiego. 

21.30 ....,.. 22.00 Polska Kapela Lud-owa Feliksa 
Dzierżanowskiego. 
22.00 - 23.00 Koncert Symfoniczny. Wykonaw­

cy: Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga i Maryla Jonasówna 
(fortepian). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.30 PRAGA. „Kobieta I Bóg;" - opera Jiraka 

(tr. z Teatru). 
20.1 O LIPSK. Koncert symfoniczny z udz. skrzyp 

ka Edo Zathureczky. 
21.45 LYON. Koncert symf. z udz. wiolonczeli· 

sty Grzegorza Piatigorskiego. 

8 MARZEC 1937 r. 

Okres ranny między godz. 8-mą a 10-tą na• 
daje się do zaprowadzania zmian oraz załatwia· 
nia interesów bankowych. Godz. 11-tą pr.zynie• 
sie sytuację n·iejasną i różne przykrości w związ­
ku z pracą zawodową. Od południa do godziny 
14-ej działają krytyczne wpływy dla górników, 
gr>ożą wypadki i katastrofy. O tej porze należy 
także unikać przedsięwizęć mających zwią.z:ek z 
morzem i aptekarstwem. Godz. 15-ta sprzyja 
osobom urodzonym w kwietniu i maju j nadaje 
się do przyjmowania służby domowej . Między 
godz. 16-tą a godz. 18-tą czeka nas powoda:enie 
w miłości. Okres ten nadaje si~ także do kup· 
na i sprzedaży odzieży i rzeczy pochodzących z 
ziemi. Następne !!odziny przyniosą różne izawi· 
kłania i nieporozumienia 'z osobami płci odmien· 
nej. Od godz. 20-ej do !!odz. 22-ej nie należy 
wdawać si ę w poważne dyskusje ani załatwiać 
interesów pienięż.nych. Późniejsze go-cl.ziny wie· 
czorowe nadają się do nawiązywania stosunków 
iz osobami na wybitnych stanowiskach. 

Dziecko dziś urodzone - wrażliwe, posiada 
zdalności w róż.nych kierunkach, towarzyskie, 
żądne wiedzy, w wieku dojrzałym będzie prze· 
chodziło ciężkie doświadczenia losu 

DJłżury apł!ek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. Kaha­

ne, Limanowskiego 80. S. Trawkow~l;a, Brzez i ń 
ska 56, J. K'Jprow ;ki, Nowomiejska 15, M. Ro· 
zenblum, Sródmie iska 21, M. Bartoszewsk~ 
Piotrkowska 95, L. Czyński, Rokicińska 53, f. 
Zakrzewski, Kątna 54, I. Sinieck:t, Rzgow~ka 59. 
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Napisał specjalnie dla „Ęxpressu": Bogdan Lol. 

• 
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NIEWOLNICY PIENIĄDZA 
Se~sacyJ.na powieść współczesna. 

,9 

Konkurs „Expressu" 
p. t. „Łowimy wszyscy 

rybki" 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL w Warszawi·e, to gdz:i,e indziej, '.delf Tomasz wygląda ieszcz1e przez pe-
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy· n~e dziś, to jutro, po jutrze„. wien czas, ale ni1e .zauważyws·zy nile 

słowy.. po~ta?'°wił popełnić samobójstwo. Za Nie, nie wym'klllie si·ę z zastawilonych szczególnego, siada na poduszkach i za-
ostatnie ~1i;niądze zJa~ł wystawną kolację w 
"llo'.arszawsk1e! restau~aCJ i ,,Missisipi", gdzie na· ~<Jń Sieci>, nie Ul1Ji1lmie }OSU, który giQ cze- pala papieriosa ... 
P1~ał. dwa listy - 1eden do policii e: zawiado· ka nd•euchronlIJJile!.„ Sam stę sobie dtiwi, że jest ta-k spo-
m1eruem, że . odbi

1
eira drsob1e dżycie z własnej, nide· _ Co robić? Co robić?... _ po- komy„. 

przymuszone) wo i ugi o swej żony, oświa • b d, . d . . Ja~· gd·yby ru"gdiy ni·c, i·a·k gdiyby ,:e-
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- wtarza ez 1ZWil'ęcz:n~e rzącymi wal."g'.l- 'I.\. • 

frrda Granta, który nagle i bez powodu pozba· mi i nii:e rusza się g miejsca. chat na spacer, wygląida obojęt!llile na 

~ 
wił go pracy. I oto - przed oczami jego mmigo- uli'cę, chwyta w.z.rolkuem m~~jące za: 

Obok P~ręby siedzieli w loży dwaj podej· tata stalowa tion' W·isły„. WM1zr J0 "' w teJ· szyb.,. oświ1etJ.one wystawy sklepowe, przeciw1niej stronie mostu„. Zauważyla 
rzani osobrucy - Fred i Artur - rozmawiając "" "" 
o nim półp-łosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- chwHi tak diolkładin:Le jak wczoraj, gdy neony, sylwetlkii przech:odmów„. samobójcę, stojąceg;o na bail.ustra<lziie i 
lu, i~de.n z nich, a mianowicie Fred udał się sze·dł mostem Bo!llilatowlksieg.o.„ Zaniiiepokoi1l się trochę, gdy taksów- z blsterycznym wrzaski!em popędził'a 

l!!a ~:;asz skierował swe kroki w stronę mostu I CCl'raz bardziej uświadamita SiObiie, ka zatrzymała się w pewniej chwili rap- : przed SilebLe„. 
Pomatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. p0 • coraz lepiej riozumie, że tyliko tam, na iownre„ A11e ·to nic - to c~erwonry sy_g- i - Ratujcie g-0! Ratujcile!.„ - do­
biegł w tym kierunku i zauważył dwóch drabów dr.vi!ej tej tooi - nie dosięgnie go ręka nat przy skrzyżOl\Va111i1U Noweg;o Swiata chodzą jego usru postrzępDOll·e słowa. 
obrabiających jakiegoś iegom8ścia w futrze Je· wpl'lowad!z•oo•ej w btąd sprawiiedlliwośc.i. i Alei Jerowliimsrkiej„. i W ogóle sl'yszy ten kl'ZY'k coraz s•ła-
den z nich podniósł już w gór~ nóż, gotując się To 3'est J'edyna uciileczka przed nie- n~ kro't!ki'.n1 post""J0

"' motor znowu za-
1
• biej, iaik przez ścianę, jalk przez grubą 

do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze· .ru "" 'i.< 

niem wytrącił mu broń z ręki. slus1znym, krzywdzącym posądzeniem, warczat... TaiksóWka sundie teraz szero- ~ zaporę.„. 
Obaj napastnicy rzucili się do ucieczki a To· przed sfra·szliwą celą Wlięzienną„. ką Aleją 3-g-O Maja po czym wyjeżdża \ I wzmk mu dziw111'i·e męlllJJieje, ~ szum 

masz zajął się napadniętym. Spojrzaw512:y 'w jego Już to poistainowit, już w nim zapadła na wiadukt.„ ' w gł•owhe powstaje - coraz większy, 
!h~ią 6~;':f~!,1,· j!~t człoZ";=fr~cł\:!~~~go przed ta decyzj1a„. I zaraz tam pójdzie - na I oto już most„. Malo tu lud~i. w1i<- oora;z potę~niiiejszy„. 

Grant nie poznał swego wybawcy 1 chciał most - przed tym jednak chce napisać docmi1e d~a teg.o, że 'deszcz pada i że . Os~atmim. rzute~ ok~ objął roz,p~ 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go list clio policji, żeby nie zejść ze świ1afa już późno. ŚC!;eraJącą się pod n1J111 si:ną. ta-flę. rzelk1, 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie· z piętnem zbriod'niba•riza„. Wyjmuje więc - Która to g.odzinia?„. - ~awołat P'.> czym przymknąt pow,i1e~„ zgiiąt ko-
:ę:~n: tii~~;~.sił, aby Grant dał mu posadę z kieszeni dfiówek, po tym - notes, z do szofera. laina„. odrzucił ręce w tyt l... _ 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma· ktr5reg·o wyrywa jedną kartkę, i zaczy- - Pięć po wpót do jedenastej„. - W tym samym momencile poowt, jak 
s.za, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla na pi1sać: ustysza·ł odipowiedź. ktoś chwyta go za dłoniie 1 ciągn~e z ca-
njego pracy, po czym wskoczył do przejeż.dża· T k ó k ..J. b ~ · d ~ t · "1! dól Próbu•e si.P wyrwać 
J'ące1· dorożki ·1 odi' echał. w tym samym momen- D · do ś i Policji' a S W a UJO rnę1a JUŻ O po1o:wy eJ S'l! Y W „. ~ "" 

" o w1a mo c „„ Wó T k f t h tu I n· e :o · e dać rady 
cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cieli W ostatnie]' godzinie mojego życia, mostu. wczas omasz azail szo e-

1 

z ego uc ?'"'f ' a ·~ i· m ~ .„ 
i szybkim krokiem podążył ku mia.stu. Był to rowi stanąć i wysłacH. - Puścc1e mme, puśćc1e!„. - wy-
6.w Fred, który przez cały czas przysłuchiwał! stwierdzam, co następuje: znalazłszy Padia deszcz _ d!riobny n:iieprzyjem- rzuca przez zaciśnd,ęte zęby. 
się rozmowie Tomasza z Grantem. przypadkowo klucze od kasy, zgubio· ' W t · ~ t1..:· · 1,,.. l 
Powrócił on d-0 restauracji „Missisipi", do swe- ny. Tomasz wygrz.ebał z kieszeni drob-, y ęZY'i' wszys l\!~e Shy - s-za-rpną 

go kompana Artura, któremu opow!ede:iał 0 tym, ne przez Zygfryda Granta, postanowi· ne, które mu zosta~y z wczorajsizych s·ię, ale tamte ręce są mocn:i1eisze. Scią-
co się działo na moście. Iem ukraść znajdujące się w tej kasie pięćdziesięciu zt-otych d szybk·o ob1'i:czył. gnety g.o n1a most. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy pieniądze I w tym celu dostałem się Akurat wysta•rczylo na zaplacen1ie kursu Toma'Sz ma przymlknięte oczy, zwar-
Granta i zakradł się do jego przedsiębiorstwa, do„." ł t 
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi· . . . . • Sziofe.r przyjąt należrność, uktonii1t się te szczęki i - cz;uje, że si Y opuści' Y 
li, gdy kasa stąJ!l już .pt'!\'..P.IeW., s9llH\t pię. . . . . N~ile przerwał pi1sainEe 1 za.myśh'ł s1~ l ll~ty~ijtni.;tst o~jw_c;h~t, v .. , „ . . go zupeł'I11i1e. Ten .sam ~·zi~y ~taipi Iftó-
·- Nagle u~yszal falc1 eś' I_!rq1i!, Yrzi:rażonx .łkO~ ff.alf' czymś_ .Qo·nuro. Ną.śłepnie -wsunął Teraz Pot:ęba skierował st:ę śzybkim ry Juz go wczoraJ nawi1edzrl - pod sto-

czył do ga!ł141.ąfµ Gf~nt11._ ,g9b!..'IE .P..0 dr?~e 1 ~a- machinalnym ruchem ofówek i kartkę krokie~ do balustrady. Odpowiednia tern w gabirrtede Granta. 
pelusz. P8 -kt.fkunasfu -minułaclt WsfaP1 z'tlH11e· · d k' · ł ""'-
cif latark~ Na biurku Granta dostrzegł fotogra- paweru o ~eszem P aszcza, PO cz chwhla, na prz.estrzeni ~mrntfziesiętiu Z jednego zdaje soMe tyłk~~ę; 
1ię swej t,ony Wandy e dedykacją: ,,Miłemu machną!b ręką. metrów z prawa i z lewa - n~ie wi- że nastąpiło to, czego bat się najwięcej, 
Z~gfrydow1 - na pamia,tkę spólnie spędzonych - Na co mi to pi,sani'e!... I tak mi nbe dać n,iikogo„. Tylko na prz·eciwległym ie inie zdążyt ucuec w Nicość przed wię-
m1łych chwil - Wanda". · b d• d · ~- · b · · 

Nazajutrz doszło między Tomaszem a jego 1JV"1erzą, O:·· OWO 'Y są przeCIWruO mme chodniku kroczy jakaś starsza ko ieta, z1emem.„ 
żoną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy- Twarz Jego przybrnla teraz wyraz ale ona chyba nre przestkodzi, zresztą, Na chwilę oc'knąiti się z tego odrętwie-
znała się, że jest kochanką Granta, oświadcza· bezgria:n~1cz1nej apaitii, oczy stradty blask nie patrzy nawet w tę strnnę... ma t jeszcze raz próbuje wyrwać się z 
i~c, że To~asz e:a mało zarabia, ·-y mogła być z i stały się matowe. Długo za:stanawiał Stanąwszy przy balustradzi1e, To- tych rąk, które trzymaiją go krzepko„. 
mm szcz~!iwa. · d Ś · t · Al ty · d ł · · 

Toma511; dowiaduje się z gazet, że w czasie, się ~<I; czym , wreszobe ruszy ramio- masz zrzuca z siebie zdecydowanym, e i m mzem na me z a y się Jego 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano nami 1 mruknął: szybkim ruchem płaszcz i kapelusz„. wysiVki... 
w s~iedni~ pokoju ~radzieży 30?.000 zł. . Do- - Cóż mnie oo zres~tą wzmsza, co Spi-eszy Mę bardJZIQ, bo oto słyszy Wreszcie z;rezygnowany opuścił gfo 
myślaiąc . 81~ że ~ode1rzenie padnie na .nii;gc, s.ię staini1e wtedy kiedy mnie już nie furkiot nadjeżdżającego samochodu„. wę na piers~ i pozwała s~ę prowadzić 
postanawia szukac pomocy u swego przy1ac1ela b dZ'lle" ? ' U h :.• k · b 1 d d 1 d · ~-tó h · ·A • b 
Janka Bal!sza, ale ten nie chciał wogóle z nim ę • „. . . C wycin Słę rę am~ a ustra iy, po - przez U Zl, I\. ryc 11ll16 wiuZI. O ma 
rozmawiać i wyprosił go z mieszkania. Szczęki Jego zadrgały w bolesnym dtił si.ę i - s•lroczyl... ciągle przymknięte oczy. 

W ślad za Tomaszem uda~1 si~ Fred i Art}lr· skurczu, aile w jedlnej chwJH zapanował Już stoi na górze, nad glęboką prze- Słyszy te11aiz głos, który wwaerca się 
~~dę~~07~0~ru:tj!~many ulicami, rozmyśla1ąc ~~Jkowici·e nad so~ą, odzyskał .spokój paścią„. · w jego uszy i potężniiJeje w mch, jak w 

i Jasność umysłu„ N~e ma czego si1ę roz- W tej chwili ta.rgnął powiietrzem roz megafonie: 

Wyobrażał sobie, że ws:zyscy wywia 
dowcy p0Hicyj1Illi swkają go teraz po ca­
łym mieśoue, że chod!zą ul1vcami i tropią 
go bez wytchniendla„. Nie zdąży zrobić 
kilku, ktllmlliastu kro'ków, a już natkn~ę 
s!ę na przedstawicieli władzy„. 

Natożą mu kajdanki, zabi-orą go do 
więzi1eni'a, a po tym sta-wd·ą przed sądem 
i ;:>owi.edzą: „On u'kra-dl PEeniiądze z ka­
sy, bo on byt owej nocy w domu to­
war.owym Granta, bo jegio kapelusz t•am 
znaleZliono!„. 

T odcisM jego palców będą zgadzały 
.stę z oddslkami na ka:sie, bo tamci, któ­
rzy naprawdę uik.radli, byli przec~e „fa­
chowcami" i nite zostawi1i swoiich śla~ 
dów!... NapeWnio „pracowali" w ręka­
·wiczkach, podczas gdy on - giotymi rę­
kami otwieriat kasę!... 

A i doz:orca Obarek zezna, najzupet­
nitj zg;odnie z faktycznym stanem rze­
czy: „Jeg.o TCl'masza Porębę, widziałem 
tej nocy bez !kapelusza, jatk kręc~t s-ię 
koto domu towarowegio"„. 

I cóż ZOi<l!czy, jaką mogą młeć wa­
g~ wob ec tych druzgocących, mocnych 
\'owodów - najgorętsze, naiżarHwszc 
1.1~'ewniienia o swojej n i:ewinnośr.:i? .. 

- · Jakże policja ma mi dać: wfarę, 
skoro żona i przyjaciel nie chd eE uwi-e­
rzyć, że pad tern ofiarą okropnegc zbie -
~u wypadków?.„ - westchnął Tomasz 
C!ężko . 

Więc co? .„ Więc jak ie jest wyjś cie 
z tej potworn ej matni? ... 

Ucieczika?.„ Dokąd?.„ Poco? \V i«· 
·1 i!"1 celu? ... I tak go ztaoi'a. - ieżeli rnie 

tkliiwiać, bo to i t.aik n~e pomoże ..• I za- dzierający krzyk!... - Pros·zę s.i1ę 111~e oprerać„. W imieniu 
kończyć, zakończyć nia:reszcre ro wszy-, To krzyczat1a owa koMecina Idąca prnwa ares~tujemy pana!..„ Policja!... 
stko, żeby nie męczyć si·ę już dlłużej!„. - Ro--d--•--I 11 
Talk, pójd'Z!ie teraz nad Wisłę . - prze- „ -. -
mknie się chytkiem uLiicami i...' " I fi d ,.., . ~arni· on 1. --..i • e.. 
·• - Byleby mn~e ty,~ko przed tym nie n r,.,e, P.I ll&ODIN'O ..• 
aresztowano„ - myslał, schodząc po- W t . · t · · { · 1 kt , k ł d k t · d d · woli po stopn>iia:ch. ~m m1eJscu ro:z.s amemy się - rnema os zapu a ys re me :o rzwi. 

Wyszedłszy na uHcę, postaw]ł kot- na krótkli." zresztą, o.zas - z T?ma~z.el!l , . - Prnszę!... - zawołat. 1'.1ę.zczyzna, 
n.ierz p~aszcza i opuściit ialk ty.H~o mógł Por_ębą, b.Y p~zinać mne positac1e n!n!eJ- podno:sz~c wzrn~. z ?ad ks11ąz~i. 
najr:iżej rondo kapelusza„ żeby ukryć sze~ pow~eśc1,. których .losy. ~ą ~c1śle . Wirdac byto, 1z ~1e był zadowolony, 
twarz przed przenikliiiwymi spojrze111iami związane z niezwykł'ym~ oone1am1 na- te prz.erw~ino mu 01ekawą l~'k~urę. 
wywiadio1wców„. szego bohatera„. . Do ga;bmetu wszedt loilmJ, 1 pochy-

Stainąt i potoczył wzroik:iem dokoła„ W tym celu pwenieśmy Sitę. do pięk ll'\\~SIZY mS1ko głici_wę, zameld1owa1!• bez-
Wtedy to zauważył• wybi•egających :n ego pałia1cyku, wzinoszącegi~ s~ wsród I bai wnym .gldse~. . , . 

z kawiami napr_zedwko tych samych r-9~l~g~.ego. og~odu przy ALei u.1azdow- - Pam Momka pragn11e z·obaczyc się 
dwóch mężczyzn, którzy kręd·i się sK1e1, 1 za~rzyJmy do wytwornl1·e urzą- z panem ~rezes~m. . . 
przed tym pod jego oknam1 na Koszy- dzonegio gabi1netu, w którym siedzi w tej Andrz~J Damvan (t3;k n~ywał s:ę męz 
J, ej. chwili przy biurku, mł•ody, ok·ol:io trzy- czyzna, sve·~zący za b~urk.iei:n). z n~emas-

-- Wywi1adowcy!... _ prz.emknęł•o dzie~tu lat licz~cy m7ż?zyzna i czyta k~;vain~m zalem odt.ozyl ksiązkę i rzekł 
mu przez mózg.-WyśledzuH m.n1be tutaj. z zaJ11nteresiowamem ks1ązkę„. k, otko. „ 

Czy zdąży uciec przed nimi, czy Jest przystojnym brunetem, o regu- . - P~osi,7„. . . . . 
idąży unililmąć aresztowania i d!ostać się larnych rysach, a szrama, którąc ma na · Lokai . sk!erowat S!1ę JUZ ku dr~ww~, 
11a most? policz'ku lroło ucha, nte szpeci go zupe.l- b~ \l(yl~onac poJeceme.' gdy "!' P?łowie 

Taiksówka - jiedy:niy ratunek!... nie„. Jegio Cbemno-I)vwne oczy mają di ogi zatrzy!Ila·t go g~os Damiaina. 
Wlaśniie przejeżdża - ntezajęta - szczere, pog;odne spojrzenie i nadają je- - Franciiszku!.„ 

1 
_ 

tuż obok n~ego. Zatirzymal ją gwałtow- go szlachetne·j twarzy ów specyfilczny -- Slucha11!- pana. pr~z~sa.... _ 
nym ruchem ręki , otworzył drzwiczki \\ryraz, który lud·zie zwykli określać, ja- - Czy I?0 Je wa~•LZY JUZ sp~kow ane? 
i wpadł do wnętrza. ko - pociągający. - Tak Jiest, P'.3'me ~rezesi:e„.. . 

- Most Poniatowskiiego!... - krzy- W gabinecie, urządzonym z dużym I ~ Szofer powiad~m.r~ony, ~e o p1erw-
lrnąl do szofera, zas'k.ocz·on·ego nieco je- sinakrem, choć wedle starych wz,orów, I s~e.J ~o północy zaw~ez.ne mrne na dwo-
go zachowaniem. panuje cisza„. rzec· „. • • 

Już jedzi,e. już jedziie!... Przylgnąt Od czasu do czasu zas: eleści tylko I (Dalszy ciąg Jutro). 
wzrokiem do tylnego okienka. bo chce rrzewrócona kartka książki , a co pól : 
zoba•czyć, co robią tamci„. Nie dostrzegł godziiny - zadzwoni dźwię czne a rty-11 K d i · · 
ich już, bo jadący za nim tramwaj, prze- styc.znej roboty zegar ze sl101ni1owej ko- u pon ? wyc ęcia um1~­
sloniil mu pole widzend1a ... Po tym tak- ści, stojący na komiimu. Właśnie wy- szczony Jest na 1 s.trome 
sówka urlr1recila YI. boczną uliice.„ bit oo godzińię jedenastą. Jednocześnie nExpressu" 
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Głód w Chinach !Maszyna łam1·ąca nogi i race (PAT) Donoszą z'!~~~~:;, 
8 ~r:~:ief, 

4 milionom ludzi grozi Smiert . I ~ • • • że na przełęczy Brehner lawina śnież· 

głodowa Niecodzienna afera asekuracyjna w N. Jorku na zasypała patrol narciarski żołnierzy 

Paryż, 8 marca. (z) Policja nowojorska aresztowała Jednym z naJbardzieJ sensacyjnych · włoskich. 2 żołnierzy poniosło śmierć, 

(PAT). „Petit Parisien" donosi z wynalazcę „maszyny łamiącej nogi", był wypadek złamania nogi przez ar- iaiidilwlluiiciibi.iiJeiiisilt iicliięiiiżllkilolir•a•n•nyilc•b•.•••• 
Szanghaju, że w prowincji chińskiej Jerzego L. Westa. bezrobotnego inży. tystkę filmową Mary Primborne. która 

Syczuan panuje już od 2 miesięcy wiei· niera. ubezpieczyła swe nogi na 20.000 dola· 

kl głóci. . West, który studiował kilka lat me· rów. Artystka skorzystała z usług „ma„ 

Klęska ,ta dotk~ęl~ kilkuna~tomiliono· dycynę, skonstruował przed blisko pół szyny" Westa i towarzystwo ubezpie· 

wą ludnosć prowmcJi w tak silnym ~top rokiem mechanizm, który bardzo umie· czeń bez najmniejszego wahania wypla· 

niu, że Już 9 milionów mieszkańców jętnie, a równocześni·e bez.piecznie łama1 cito jej JO.OOO dolarów za jedna nogę. 

wyemhrrowało do prowincji sąsiednich. ręce i nogi. Metoda Westa, pracujące· Honorarium Westa wynosiło zazwy„ 

LECZNICA PIOTRKOWSKA 29ł 
tel. 122·89 

przy. przyst. tramw. pah!an. 
z razy dziennie przyjm. lekarze wo 

wszystkich specialnośc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 w:ei:z 
W razie braku natychmiastowej po· go przy pomocy narkozy, była bezbo· czaj 10 procent premii ubezoieczenio-

mocy, śmierć głodowa grozi 4 milło· lesna, na co wynalazca, przed przystą.w lilleiiJ.••••••••••••-
PORADA 3 ZL. „ ........ _ ---- -- - -------

nom iuc:1zi. pieniem do zabiegu, udzie1a1 a:bso1utnie j Pacyt·iścl n·iemleccy 
pewnej gwarancji. Na żądanie aparat 

Wytiory w_ Chile dostarczany był do mieszkania pacjen· .,.„ozbawiani są pracy 

LEKARZ DENTYSTA 

F" KOPCIOWSKA 
t6w. Berlin, 8 marca. 

odbyły sil:· spokojnie Lekarze szpitali chicagowskich zwr6 Władze niemieckie wydały zarzą-
Santiago, 8 marca. dli uwagę, że złamania nóg wzgl. rąk dzenie, na mocy którego zwoln~eni ma-

przyjmuje od 10-2 I 3 I pól-7 

Gdańska 37, 
tel. 232-55. 

(PA T). Przebieg wyborów w całym · licznych pacjentów wykazywały niemal ją być z pracy wszyscy urzędnicy, któ-

kraju był jak najzupełniej spokojny. identyczne cechy. Ponieważ stwierdza· rzy dawniej należeli do związków pro- PRZYCHODNIA 

Jak można sądzić z dotychczasowych no ponadto, że wszyscy ci pacjenci byli pagujących pokój oraz ideję paneuro­

wyników, niesprawdzonych oficjalnie, ubezpieczeni od wypadków. zawiadomio I pejską. 
zarówno stronnictwa lewicowe jak i na policja wdrożyła dochodzenia. które Należący do tak zwanej Unii Pan­

prawicowe nie uzyskały decydującej doprowadziły do ujęcia pomysłowego I europejskiej zostaną również zwolnieni 
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AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE • przeprowadzi ł sie na u1. lod 8 r~no do _9 :viecz .. w niedz. 9-1 Lecz. chor. skórnych I seksualn}•ch. 

przeprowadzi! się na ul. Przyjmuje od 5 do 8 po poi. P'er:1Cki·egO 5 d .i.um. Panie przy1mu1e kolneta lekarz Czytrna od 9 rano do 9 wiecz. 
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. . d 8 10 w I od 3-7 w 10 r OWSn 121·23 przyjmu1e od 12.30--1.30 I od 5-8 w. PORADA 3 ZŁ. PORADA 3 ZL 
przy1mu1e o - . . 

Miłość ponad tron!„. I nie rozumiał powodów teg-0 dz.iwnego u.iadani·em psów, nawoływaniem naga­

•••••11 zachowania się księci:a, który uważ:!ir niaczy i gęstą palbą strzelb. 

Powieść Andrzoia ~ańskiego 
65 

go przecież zawsze z.a swego powier- Bażanty, na które główni·e polowano, 
l nika i przyjaciela. Napróżn-0 usiłowal wystraszone odgłosami nagonki, pół 

! zbliżyć s>i1ę do niego. Wreszci·e, zasmu- przytomne z trwogi, wzbij'a:ty się w gó­
l eony chłodem Ludwika - zbyt ambit- rę, lecąc wprost na Hini·ę strzelców, któ 
i uy. ażeby stę narzucać - z:acząl po- rzy celnymi strzalami ściągali ie na 
: woli wycofywać silę, w bialych ramvo- z:emi•ę. 

--------------------.!; 11ad1 Gla<di1s łatw-0 znaJdiu}ąc za))'omniienie I W~ele, wtele setek tego cudownie 
. . „ i Istniała jednak j·edn:a os1oba, którą 

1 

upierzionego ptactwa legło wówczas na 
prowadzhł In;1'0~f" na.stęp~ tron~. Nic i ci-eszył obecny stan rz,eczy a była nią f':0lkowych wrzosowiskach - wiele ra­

Jc~na~ - am p1Jatyik1 z,ohcer~mi gwa·r.- ! księżnriczka Krystyna. dości by~o wśród nemwdów, których 

dy1sik1ego ~ułku huzarow, am hulanki, 1 Mając poparcie rod:ziiiców księcia, od-1.formal1ni·e bolały ręce od ustawi-cznego 

ani :vreszcie przel:?tn:e roma~sy z da-1 dawna ma.rzyła o tym, ażeby zostać je-, ładowaniia dubeltówek i strzelani1a. -

mami z a~ystokra:-cJ1 .me potrafi.ty zagłu- ,. go małżonką. Wpraw. dzi1e Ludwik od- Książę Ludwik nie podzi-elał entuzja-

STRESZCZENIE 
Młody następca tronu książę J 11d"l'ik -

fantasta I zapalony demokrata - w pogo· 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za· 

wlązule romans z artystką z „Orfeum" -
Anita Lucheslnl. Pułkownik Melers, głośny 

wynalazca zamordowany zostaJe w sweJ 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 

się, że na czele bandy tej stoi kochanka 

księcia - piękna tancerka z •• Orfeum". 
Książę Ludwik ułatwia JeJ ucieczkę za­
granicę. 

szyć w mm przemoznych tęsknot. nosiJ się do niiej oboiętni1e, ona jednak 
1 

zmu ogółu. · 

Wierny przyjaoi1el jiego, rotmistrz I ch!llód jego kładła zawsze n1a karb uczu- Lasy w Urgen przypomnia.ły mu inne 

habia Pi·otr de Mori:sette na'Ę>róźno usi- j ci:a, j1aikiie żywH on dla złotowłosej tan- zg-0fa cza.sy. 

l0wał oddzia:lowywać hamuiąoo na fa-
1 

cerki z „Orfeum". Teraz, po udeczce Z wi1osną przyjeżdżał tu z Anitą. Las . 

tah11e prowadzącego si·ę księciia. Ludwtk 

1 

Ani1ty Luchesi1ni, pozostała n:a plaicu by! wtedy z·~el·o·ny i radosny. Promie­

który do swego adiutant~ miał .tyle sła- tryumfuj·ąca - pewna, że znLka ostat- nie sllońca, prz.edziera}ąc się przez gęst­
bości, zacząf się powoh od na.eg·o od- nia przieszikoda, odcLzd1eiająca ją od Lud- winę Uści, padały na zi·emię w postaci 

suwać. I wika. ztndstych pJ,amek, roztańczonych niby 
Prawda, że w piierwsiziej chwili, kie- De Moriisette po wie1'~ tygiodiniac~ By ta ńa tyle sprytna, że nde narzu- , żywe płomyki. 

dy dowi,ed:zi1a!ł sdię, że Anłta prowadzrta konkurów, zdobył ~reszc11e se:ce p~m cara mu się zbyt ostentacyjnLe, ws·zela-1 Pachnęty dzikiie konwalie, a w gęst­
podwójną grę, uczul się ja:kgdyby zdru- Olad.i·s Torission - 1 zaręczył s1ię z nią. ko wytrwale krążyła dok·oiła nd·ego, jak-' winie śpi1ewały czyżyki, g,z.czygły i wilgi 

zgotany. Zaraz jedlnak potem - za- Dawilli·ej fakt ten uciies.zyłby szcze- j gdyby dając mu do zrnzumienda: Jaik dobrze było wówczas rozciąg-
nim jeszcze upewniła go 

0 
tym Anita rze królewkza. W tym jednak stani<e - Patrz, oto jestem obok ciebiie, wier nąć si·ę na murawi1e, a objąwszy ram i·e-

- uwierzył, że ch01c'iiaż nawet począt- ak 'd l dd 1 w t · b ś · A · l ć śl' · 
kowo parnia Luchesitń:nd zbliżyła si·ę d!o psychi:cznym, w j. · im srę znaJ· owa , r.a i o · ana.'° ys arczy, aze y wy- ti1em mtę, rozp yną s~ę w szczę 1weJ 

rozjątrzył oo raczej jego ni•ezagojone ciągnął w moją stronę dłioń, a możesz nirwani1e! · 

niego interesiownte, pot,em jednalk. zako- blizny. . . · . mnie mi1eć na zawsz·e! Jakżeż bezpowrotnie minęł·o to wszy-

~hała się w nim szczerze i gorąco. Szczęści·e przyjaciela zacz-ęfo go Książę Ludwiik nie dostrzegał jednak stko. 

- Ten konfliUkt mi1ł·ości i obowiązku drażnić. posunięć swojej dalekiej kuzy.n~i. Byta BezUtosina jesień po1odZ>iierała drze-

musiiiat deprymować ją mocno ... - li.t·o- - Szczęśliiwiec! - myślał z zazdro- ona ostatnią, w której towa•rzystwi1e u-1 wa z ·vch zieloności, wypędzi·ła stąd rze-

wat się nad nią książę, teraz dopiero ~cią - ani musi si1ę taić, ani wstydzić sifowaf zapomni.eć o swoich tęsknotach. szę śpi:ewaj1ącego ptactwa„. 

rozumi.ejąc niajrozma•irtsze jej niedopo- swojej mifości... Wolino mu oitwarcie po- Krystyna niie wątpiifa jedinalk., że nadej- A Anita? ... 

w.iedze111i
1
a i nastroje, których d:awniej wi.edzi1eć o kobiedie, którą kocha: „Mi- uzie czas a ona dop-nie swojego. I Młody królewicz zasępił się - na-

nie Uf!I'i·~ł Pc;>iąć. , iu ę ją i pojniu}ę ją za żonę". Będą we Tymczasem nadciągnęła · jesi1eń. wet nie patrząc na wielkiego zfo·ci'stcgo 

Ks1ązę meraz .myslaif .° tym, wspo- dwójkę żyć w szczęściu i w słońcu swo- W dzień św. Mtchata, tradycyjnym bafanta, który ci·ężko łomocząc skrzyd-

mtl!Ilając ró~ne ep~zody męknego a tak jej mHości. A tymczasem.ja pędzić muszę zwyczajem, odbyć siię milafo w kr6J.ew- łami, przeleciał nad jego głową. 
dramaityc·~me .skonc~on·e~·O r-0mansu.. . samotne, pozbawton~ WS'zelki1ego s~n~u ski.eh I.asach wielkie repr.ezenta~y~ne po- j Księżn~cz:ka Krystyna, stojąc opodal, 

Wiedzi.at„ ze An~ty me z.obaczy iuz ;~yri:e z daleka od teJ, która stał_a mr się !9wam1~, w ~t.'6rym udzJla1l wz1~h. dwór] Gbserwowafa swegio kuzyna. 

nigdy wi.ęcei, ogarniał go w11~c smutek,j tak bardzo droga! , . . l z rodz,~ą królews1~ą, dyplomacia 1 ary- . W P~Wi11ym ~omenicJoe przysunęł_a 
gran.iicz,ący często z buntem 1 rozpaczą. Ro1zżalo'lly unika~ szczęslirweJ pary stokrac}a. się do mego, a UJąwszy pod rękę, spoJ-

W stolicy opow±adiaJ1110 SQlbLe na ~cho - ma:lomówny i zamikn~ęty ~ soł>ie. ŻóJkni:ejące lasy w Urg~n ro:zbrzmialy rzala mu J)rosto w ocz_Y: 

o lekkomyślll!ym :tI"Y.bi1~ ~1.~ .t. ~dl iff'*łft.a !!J1m1 Wut-~-~ (l!d.g~m myślil.wstdcb ~b.ek '.OalszE Giag 1Utro).,, 
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Motocykli~cl wvbrall 11uni•orzy nowe władze · 
Warszawa. 8 marca. 

W niedzielę odbyło się . w WarszawJe ,do.. ' 
roczne walne zebran·le Polsklea:o Związku Mo· . ' · · „ • · 

t~yklowego. - „ , · · 

l.K.P . . rozgromieni w Poznaniu 
. Okęcie zwycięża H. C. P. 11:5 Prezesem nowego zarządu wyb.rano pono· 

wnle gen. Burhadt • Bukackłea:o. W skład za· 
rządu weszli ppłk. Spałek, ppłk. Wyrwbtskl, pp. 
Docha, Oolędzłnowsld, Kraczkłewlcz; kpt. Kru­
piński, kpt. Kulesza, płk. Rusin. Tuszyński i Um;; 
gelter. 

'Rotholc wraca dó formy 
Warszawa. 8 marca. 

Najlepszy ongiś pięściarz Polski w wadze 
muszel warszawianin Rotholc wraca zupełnie 
wyi;aźnle do sweJ dawne! świetne! formy. -
$władczy o tym nafwyraźnieł Jego wczoralsza 
walka z Wlecz·orkilem w ramach meczu Owiaz· 
da - C. W. S. W spotkaniu tym Rotholc WY· 
kazał luż pierwszorzędną f1>rme i uważany mo­
że być śmiało za naJlepsze~o ab1>k mistrza Pol„ 
ski Sobkowiaka .reprezentanta w tel wadze. -
Wczorajsze spotbnle z WieczoJ'lklein wygrał 
Rotholc wysoko na punkty, Mecz drużynowy 
zakończył s·lę zwycięstwem C. W. S. w stosun· 
ku 10:6. 

Lekkoatleci ustanowili 
dwa nowe rekordy Polski 

Warszawa. 8 marca. 
\V dniu wczoralszym odbyły sle w sali 

CIWF zawody lekkoatletyczne, na których pa· 
dły niespodziewanie dwa nowe rekordy Polski. 
Pierwszy z nich ustanowiła Kobielska - Ceiz:I· 
kowa w pchnięciu kulą wynikiem 12.02, drugi 
zaś Oąsowski w biegu na 800 mtr. w czasie 2 
mln. 8 sek. 

Siatkarki ŁKS-li 
przegrywają w Poznaniu 

Poznań, 8 marca. 
Siatkarki L. K. S-u bawiły w niedzfolę w Po 

znaniu gd·zle uczestniczyły w mledzyklubowynt 
turnieju, w którym poza tym tarowały zespoły 
poznańskłel Warty I KPW. Pierwsze miejsce w 
turOJ!elu zalęła drużyna KPW wyprzedzając 
Wartę I zespół łódzki. 

Krakowskfe zespoły · 
w dobrel torm1e · 

Kraków. 8 marca. 
Krakowskie zespoły llitowe nie tracą już 

iadnel nadziel wykorzystulac le do spotkań 
treningowych przed zbliżaiącym sie szybkimi 
krokami sezonem ligowym. Za orzeclwnlków 
wybierają sobie krake>wianle orzeważnle zes· 
poły śląskie. 

W dniu wczoralszym Wisła rozegrała mecz 
z leaderem ligi śląskie! Naorzodem zwyciężając 
go bez wysiłku w stosunku 5!1. 

Cracovia pokonała Policyjny I(, S. 8:0 I wre· 
szcle Garbarnia grając w składzie onłablonym 
zwyciężyła A klasowy zespół zwierzynieckie· 
go 5:1. 

Ligowcy śląscy w akcji 
Katowice. 8 marca. 

W Nowym Bytomiu na Ślasku lla:owa dru· 
. tyna Ruchu rozegrała mecz towarzyski z miej­
scową Pogonią, zwyclężalac la w stosunku -
4:1 (2:0)

1
• Bramki dla Ruchu zdobyli: Peterek, 

Wlllmowskl, Oórka i Wodarz zaś dla Pogoni 
Badera. · 

W Siemianowicach AKS (Chorzów) pokonał 
miejscową Iskrę w stosunku 5:0 (2:0). Na. obu 
wymienionych meczach był obecny kpt, zw. P. 
Z. P. N. p. Kałuża. 

Mistrzowie Łodzi 
w zapasach i podnoszeniu 

cię!arów 

Lódź. 8 marca. OKĘCIE - H. C. P. 11:5. W wadze półśrednie} Seweryniak (0) poko· 
W wadze muszel Tworek (0) Dokonał na nat na punkty Radomskiego (HCP). Wartai maląc do czynienia z trzeciorzędnym 

składem KP rozg,romlła zesoól łódzki w sto· 
sunku dwucyfrowym, oddałac mu lednak . nie­
spodziewanie dwa punkty, Stołeczne Okęcie 
zdobyło na drugim zespole poznadsklm HCP 
punkty I dzięki temu J>OwJększyło swole szanse 
do zalęcia lepszego mlelsca w tabeli. 

punkty Llschkego (HCP). W wadze średnie! Kazimierczak fHCP) zwy 
W wadze kogucie! Kalecki (HCP) zwyciężył ciężył na punkty Matuszewskiego (O). 

przez k. o. w III·el rundzie SZYszkowsklego W wadze półolężlei Pisarskiemu (Ol zostało 
(O). przyznane zwycięstwo walkowerem wskutek 

W wadze piórkowe! Czortek (0) ookonał na braku przeciwnika (Klimecki nie przyjechał). 
punkty Walkowiaka (HCP). W wadze clężklel Leoniak (0) zremisował z 

W wadze lekkie! Bakowski (0) Dokonał na Adamczykiem (HCP). Przebieg wczoralszych dwu sootkań był na· 
stępulacy: punkty Szymczaka (HCPl. WARTA - I. K. P. 14:2. 

Bronek Czech mistrzem Polski 
w kombinac,ti alpejskiej na rok 193Z 

Zakopane. 8 marca. ry Karoly (Węgry) 223,8. 
W drugim dniu narciarskich mlstTzostw Pol· Wyniki slalomu pań: 1) Marusarzówna Hele· 

ski w kombinacll ałpelsklel odbył sle w su„ na (SNPTt ZakOt>ane) pierwszy orzedbieg 116, 
chym Zlebie na Kaltówkach slalom. drugi 93,9 sek., ogólny czas 209.9 sek„ 2) Cze· 

Trasa liczyła 640 m. długości i około 200 m. chówna Janina (Sokół Zakopane) - oitólny czas 
różnjcy wzniesień. Na trasie, ustawiono cały 254,6, 3) Musielikówna Zofia (Rybnicki Klub 
szereg bramek I Innych figur. które wymagały Narciarski) 280,5 sek. 
od uczestników dużych umleietności technicz- Ogólny wynik biegu złożoneito do kombina· 
nych. cli alpelskieJ o mistrzostwo Polskiego Związku 

Zmienna pogoda wpłynęła niekorzystnie na N.arciarskJiego na rok 1937 był nastepujący: 
iakość śnlegu, który był b. mało nośny, Górna Tytuł mistrza zd0obył Bronisław Czech (AZS 
część trasy przez cały czas zawodów toneła Kraków) z ogólną notą 262,3, 2) Kotschy Hubert 
we mgle, mimo to widoczność dla zawodników (Austria) 270,1, 3) Seelos ,Johan (Austria) 296,3, 
była zupełnie. wystarczalaca. 4) Schindler ,Ja1n (Wisła Zakooane) 303,8, 5) 

Wyniki slalomu panów: 1) Ko·tschy Hubert Hollman Walter (HDW Czechosłowacla) 304,7, 
(Austria) pierwszy przedbieg 90.6 sek., drugi I 6) Lipowski Jan (Wisła Zakopane) 309. . I 
95.8, ogólny czas 185,8 sek. 2) Seelos ,Johan Mistrzostwo w komblnacil nań zdobyła Ma­
(Austrla) 90 I 102,3 - razem 192.3 sek„ 3) Holi· r rLSarzówna Helena (SNPTT Zakooane) z notą 
man Walter (HDW Czechosł.) 103.3 I 98,l, ogól· 424,S, 2) Czechówna .Jan1ina (Sakół Zakopane) 
ny czas 201,4 sek., 4) Czech Bronisław (AZS 461,2, 3) Brzozówna .Janina (Sokół Zakopane)­
Kraków)~ 104,7 I 101.6 - ogólny 206,3 sek., 5) 514,6. 
Schindler Jan (Wisła Zakouane) 215.6. 6) Kowa-

Warta wystąpiła bez Kainara i Sulczyńskie· 
go. W wadze muszel Sobkowiak wygrał na 
punkty ze Stasiakiem. 

W koguciej Koziołek znobutował w drugiej 
rundzie Siegei;a. 

W plótkowel frankowski wnrał na punkty 
z silnym Oraczyldem. 

W lekkiej Vogt wysoko wypunktował Wię· 
ck owskiego, 

W półolężklei Slplńsld po nie ciekawe! wal· 
ce zwyciężył Mikołalczyka. 

W wadze średnie! SchOn OKP) pokonał Ma· 
ciejewskiego. 

W półciężkie! Ploryslak pokonał orzez tech· 
niczne k. o. w drugiej rundzie Webera. 

W eiężklei zdobył Szymura dla Warty dwa 
punkty walcowerem, ponieważ łodzianie nie mle 
li w tel kategorii zawodnlb. 

Piłkarze łódzcy 
inaug~ru)ą sezcn 

Lódź. 8 marca. 

W dniu wczorajszym odbył sle Pierwszy 
w tym sezonie w Lodzi mecz piłkarski mięiłzy 
LKS-em a WKS-em: ZwycleŻYł LKS w stosun· 
ku 4:2 (2:0), mając nad przeciwnikiem zdecy· 

AZS i H k h dowaną przewagę. Orę utrudniał rozmokły I a O a · ciężki teren. 
LKS wystąpił w następującym składzie: An· 

, • drzejewskl, Gałecki (po przerwie Karasiak), zimowymi mistrzami PoJsld w pływaniu Tomczyk, Styczyński, Osłeckl. Paśko. !(ról. Ja·, · · I roszczak, Lewandowski, Wolski. Miller. Na WY· 
Lwów, 8 marca. I Pasforówna, Berchówna, Gołdnerówna, 5,028. różnienie w LKS-ie zasłużyli Karasiak I Wol­

' . W _nledzilelę zakończone zostały we Lwowe I S~.tafetą 4~Z!)O mti:. styl •. ~dQ'Y· eanó~: ! pa· .1 _s~l. dQbr,ze wypadł również Ga~eckJ t 11111.e 9a 
zhnowe mistl'Zostwa pływackie Polski. covia 'Kąt ), Roupert, Paszkot, Grnbenstal tl.044 mocy. 

Wynlkl techniczne druglei.9' d„la zawodów z trampoliny: 1) Bredllch ·(PIP Sz.arleJ·BialY) W Wl\8-ie duszą drużyny był Stolarski. któ 
przedstawł~fa ' się1 1 n~stępul'l\C'01: 200 mtr. stY· 122.96 pkt. 2) Zlała (P.W · SzarleHłiafYł-116. ry peezątłffiwo grał na lewym skrzydhtt11lt' póti„, "' 
Iem dowolnym panów: l) Paszkot (Grac) 1.39,8 U2,06 pkt„ 2) Ziała {PTP Szarlej•Biały) 115.82. niej na środku ataku. 
2) Makowski (AZS) 2.44,8, 100 mtr. na wznak PunktacJa ogólna mistrzostw Jest następu- Bramki dla LKS-u strzelili: Król 2. Lewan· 
pań: Szczerbówna (Lechia) 1.41,7, 2) Paste- iąca: dowskl 1 (z rzutu karnego) I Wolski 1. Dla W. 
równa (Hakoah) 1:43,2,e 300 mtr. styl. zmienny PANOWIE: 1) AZS W-wa 91 pkt., 2) Cra- K. S·u Jedną bramkę zdobył prawy łącznik, a 
panów: 1) Heinrich (ll(P. Siemian.) 4:29,7, 2) cova 73, 3) Pogoń Lwów 50, 4) IKP. Siemlano· jedna padła z samobójczego strzału Tomczyka 
Kot Il (Pogoń) 4:36, 100 mtr. styl. dow. pań: wlce 39, 5) PTP. Szarlel-Biały 26, 6) YMCA. z LKS-u. 
J) Goldnerówna (Hakoah) 1.23,3; 2) Szczerbów· Kraków 17, 7) PZL. W-wa Il, 8) Hakoah Biel· Sędziował p. Poitodzińskl. 
na (Lechia) 1 :24,2, 100 mtr. styl. klas. pań: . 1) sko 8, 9) LKS. 6, 10) Delfin W-wa 3 pkt. 
Mlssań (Pog.) 1.42, 2) Kandlówna (Hakoah) PANIE: l) Hakoah Bielsko 110 pkt„ 2) Le· 
1.44,l, 2~0 mtr. styl. klas. panów: 1) Helndrlch chla - lwów 34 pkt., 3) Pogoń - Lwów 26 p.

1 3Xtoo styl. zmienny pań: 1) Hakoah, Bielsko 4) Czarni - Lwów 5 pkt., 5) Delfin W·wa 3 p. 
Pit:śclarze Geyera 

pokonali WIMĘ 13:3 

Kongres Z.R.S.S. w Warszawie Lódź. 8 marca. 

Rozegrany w dniu wczoraiszvm w sali Oe­
yera towarzyski mecz bokserski Oever - - Wi-

.Reprezenlacja robotnicza Polski weźmie udział ma, zakończył się nadspodziewanie wysokim 
zwycięstwem pięściarzy Oevera w stosunku 

W Olimpiadzie antwerpskiej 13:3. Zwycięstwo to było w zuPelności zastu-
. W niedzielę zakończył się w Warszawie 2) Przeprowadzenie w roku bleż. przedollm żone, gdyż pięściarze Oeyera byli lepsi techni-

kongres związku robotniczych stowarzy~zeó plJskich obozów kondJ'CYlnych. cznie. 
sportowych. Na kongresie uchwalono szereg 3) urządzenia zawotlów el!minacyJnych prz~d Wyniki poszczególnych walk były następu-
uchwał i wniosków w sprawie naJbllższych za· olimplJskich we wszystklclt gałęziach sportu. ją ce: 
dań sportu robotniczego. Postanowiono m. In.: Takimi ellmlnaciainl będą m. in. zawody o ro- W wadze muszei Usielski (G) pokonał na 

1) Wysłać reprezentację iJa olimpiadę robo.t botnlcze. mistrzostwo Polski w 1Joszczególnych punkty Brosińskiego (Wima). w wadze kogu­
niczą w Antwer{lil. Polska postara się óbsa· gałęziach sportu. ciej Wojciechowski I (0) pokonał pewnie na 
dzić możliwie największą Ilość konkurencyJ. 4) Dalsze szkolenie przodowników . sporto· 1 punkty Celmera (W), w wadze Piórkowe.i Ą.u-

.Bokserzy kaliscy 
pokonani w Pabianieach 

wycb w różnych dziedzinach. I gustowicz (O) po b. ładnej i żywej walce po-
5) organizować szereg kursów I obozów :ia- slal w II-giej rundzie Madeia do 8-iu na deski 

równo centralnych Jak i okręgowych. Specjalną a w chwilę później sędzia 1'rzerwał· walkę, o­
opieką sport robotniczy ma otoczyć kursy nau· · glaszając zwycięstwo Augustowicza przez te· 
kl pływalila 1 ratownictwo. chniczne k. o„ w wadze lekkiei Kulibabka (0) 

W Pabianicach gościł! pięściarze Kaliskiego 
KS, klórzy stoczyli mecz drużynowy z miejsco­
wym KE ulegając gospodarzom 9:7. · 

Lódź, 8 marca . Zawody miały przebieg jn.teresujęily a nfekf.6· 
W Lodzi odbyły się zawody o indywidualne re walki stały na wysokim poziomic. 

6) Przeprowadzić propal!andę turystyki ko- znokautował w I-ei rundzie Szeffera (Wima) i 
larsklei przez organizowanie spotkań między Wojciechowskiego II (0) pokonał na punkty 
okr~gowych, zlotów i wycieczek kolarskich. Amr-0zińskieg-0 (W.ima), w wadze Półśredniej 

7J Przeprowadzić na przyszłość mistrzostwa Mikołajczyk (O) pokona! pzrez technic:vne k. o. 
robotnicze Polski we wszystkich gałęziach w III-ej rundzie Sawińskiego (W). W trzeciej 
sportu. rundzie sędzia przerwa! walke ze względu na mistrzostwo okręgu w zapasach l podnoszeniu Wyniki poszczególnych spotkań były nasłę· 

ciężarów. · pojące: 
Tytuły mistrzów zdobyli: W zapasach: W W wadze muszej Grambo (KE) maj4c rrze· 

koguciej - Pawlicki (IKP), w piórkowe! - wagę przez cały cz.as spotkania pokona na 
Augustyński (Wima), w lekkie] - Kawał Wł. punkty Kiliana. 
(Wima), w półśredniej - Hinc (Wima), w śred W wadze koguciej Szrajter (iKKS) pokon.ał na 
niel - Jakubski OKP), w półciężkie! - Sit· punkty Jarmakowskiego, 
kowski (IKP), w ciężkiej - Cymer (Wima), W. wadze piórkowej Witkowski (KE) po sta-

w podnoszeniu ciężarów: W koguciej - lej wymianie ciosów wypunktował F'alendera, 
Lewin (Zlednoczone), w plórkowef - Lazny W .wadze lekkiej walka pomłędzr Kubiak!em 
(Ziednoczone), w lekkie! - Kreuzsteln - (So· (KE) i Szymańskim . zakończyła się wynikiem 
kół), w średnie! - Dubiel (Zjednoczone), w remisowym. , · • 
półciężkiej - Szczepański (Siła), w ciężkief - . VI, ..wadze p~łsrednieJ ~lola (KKS) pokonał 
Jałkiewlcz (Zjednoczone), . na punkty ldaslBka. W pierwszej run~zle Anio-

ła poszedł na moment na deski, później jednak 
miał przez cały czas spotkania wyraźną prze-

G r y sportowe w ŁocJzl wa~ wadze średniej Krawczyk (KE) pokonał 
Lódź. 8 marca. przez techniczne k. o. w drugiej rundzie Mar· 

W dniu wczorajszym odbyły sie w Łodzi czaka i Wielgosz (.KKS) pokonał na punkty Je. 
dalsze mecze o mistrzostwo klasv A w grach ziorka. 
sportowych, wyniki których były następujące: . W wadze półciężkiej Kraszewski (KE) zwy. 
siatkówka meska - IKP - PKS 2:0, !KP- ciężył 111a punkty Smusia. W drugiej rundzie 
WKS 2:0 (walkower spowodu niestawienia się Kraszewski był na deskach do ośmiu, później 
WKS-u), koszykówka żeńska: Ziednoczone jednak przejął całkowicie inicjatywę i walkę 
Makabi 23:5 (11:2), !KP - KE (Pabianice) wygrał. 
22:12 i koszykówka męska: łiKS _, ŁKS .... , W ringu sędziował p. Borowski, a n.a punkty 
22:17. · in,!. lfoJ9zy~skł ,..., obaj bardzo dobrze. 

Nowe władze Związku wybrano w następu. wielką przewagę Mik-0!aiczyka. W wadze ś-re­
Jącym składzie: przewodniczący Kazimierz Pu· dniei Mirowski (O) po b. zażartej walce zre­
zak, wiceprezesi Rochowiak 1 Herman, sekre· misowat z Owczarkiem (W) i w wadze pół­
tarz generalny Domosławski, zastępca Roman cięź.kiej Ktodas (Wima) pokorial oo nieładnej 
Wł:iszczyk, skarbnik Władysław Wilczyński, walce na punkty Wurma (O). 
przewodnicząca wydziału kobiecego dr. Stela- Sędziował w rirngu p_ Szwed, zaś na punkty 
nla Kryglerowa, kierownik techniczny Związku dobrze p. 'E. Sierota. 
Zatke, członkowie zarządu Hryniewicz, Kar­
melita, Kanusz, Maksymilian Statter I Zieliński. 

DRUOll! .WYDANIE 
pierwsze! polskiej powieści sportowej 

„Wielka lira" 

Dymlsla przewodniczącegc 
wydziału sportowego PZB 

Poznat:, 8 mar ca, 
Krążą pogło1>kii, że na ostatnim posiedzeniu 

zarzędu Polskiego Związku Bokserskiego p. Ry· 
barczyk zapowiedział zgłoszenie dymisji ze sta· 
nowiska przewodnfczącego wydziału sportowego 
P. z. B. 

Dymisji tej me zgłosił on podobno dlatego na 
Aleksandra Rekszy I Mariana 4>Słatnlm zebraniu, by dać możJlość zarzędowt 

Strzelecklero, P7B wyszukania odpowiedniego zastępcy. 
ukazało się na pólkach ksiegarslćlchj W sferach spo11towych wiążą te pogłoski z o. 

CENA 3 ZL. statnlmi pociąl!ai,clamj PZB w sprawie Białkow 
sklello i coraz w1ęksiym niezadowolenfem okr.­
gó..., z pracy ~)'działu Sportoweto. „. 



6li~IA•ff9 

tła wesolo! 
Na stacJę pogorowm rattulkowego Pl'ZY'Cllodzl 

późnym wieczorem Jakiś Jegomość I zwraca się 
do dyżurnego lekarza: 

- Przepraszam pana bardzo. Czy tu udzie­
la się pomocy w nagłych wYpadkach? 

-Tak. 
- N-0 to śwlemle. Proszę ml wobec tego 

pożyczyć sto złotych, bo umóW'lłem &lę właśnie 
ze znalom.ą do lakalu I nie mam pieniędzy! 

• • • 
Pani J(oclołkilewlcwwa, osoba odznaczająca 

g.)ę kolosalną tusza, wYledtala ze swą cÓJ'lką do 
Zakopanego. 

Pewnego dnia wYhrały się w towariiystwie 
znajomego panny Koclołklewłoz na wyoleczkę. 
W ·pewne) chw'lll córeczka odzywa się: 

- Mamusfo, bądź tak łaskawa odsunąć słę 

nieco. Chciałabym pokaza~ panu Stasiowi Ole-
W()nt„ •• 

• • • 
. - , Choclaż nie Jestem tak przystojny, Jak 

a'dlant MlmowY, to Jednak peW111a młoda i t>'ięk­
na . panna chciała sobie odebrać życie z mego 
powodu - chwatł się pan Alolzy przed swYm 
tnafo,mym. 

Ten kręci z niedowierzaniem głową. 
- A tak. Oświadczyłem się Jel, a 1>na Po·\ 

w~edziała: „Życie sobie odbiorę, leżeli bym 1 
miała wYlść za pana za mąż". 

• • • 
Antoś stanął przed sroghn obllczem pno-

cfownika. 
- Dlaczego nle oddał pan znalezionego pler 

śclonka w p<>llcli? 
...- Uważałem, że to Jest zbyteczne. 
- Jak·to? 
- A no, bo na pierścionku było wYll'awe-

rowane: „Twól na zawsze!" 
• • • 

O drugie! w nocy wychodzi z szynku Jakiś 
Jegomość, zata.czaf ac się na nogach. W pewnej 
chwili zbliża się do elektryczne! latarni, wyl­
muie z kieszeni klucz l zaczyna manipulować 

przy zamku. • 
Przechodzący ulJcą policfant zatrzymule go: 
- Co pan wYPrawila? Czego pan krecl klu· 

cz~m przy tel latarni? Przecież tu nlkt nile 
mieszka. 

Pilak sl)Ogląda na niego zamglonym wzro· 
klem I odzywa się: 

- Nnnle mieszka? hep„„ To dlaczego na 
górze się świeci? 

Codzienna nowelka 11Exoressu·11 

Dramat "' 
Gdy uchyliły się cięzkie dr,z.wi celi 

wię:zieinneij, pierwszy wys1.JJ11ął się Jack 
Grimming. , 

- Tv nie! .:..._ zawołał dozorca, Sto­
ne. 

- Dlaczego? - wyibe~kotał przzra· 
żony Grimm1ng. 
~ Już zap.Qimniałeś? - skrzywił się 

Stone. 
Cho,dJziło niewątpliwie o dirobrne 

przewill'iernie, .za które iuż rano p·o,zba­
wiono go zwyrkłe•go, codzie1nnego spa­
ceru. Gr.irtnmin~ niie był winien. 

Nie chciał jednak denuncjować wię­
źnia, swego kolegę. 

Ale teraz nie lkzył się już z tym. Te· 
raz musiał powie.dzieć prawdę. 

- Panie - dlozorco - hzvlmął -
pro,szę mnie wvsłuchaćl 

Ale Stone już był za dr.zwiami 
,Wszyscy więźniowie wraz z nim opuś­
cili celę. 

Grimm~ng został s.a;m. 
Zgrzytnął kłucz w zamku. 
- Otwór;zciel . Otwórzcie' - w-0Iał 

Grimm~ng ochrypłym głosem - Ot-.vór·z­
ciel Moja córka„. 

Walił pięściami w żelazne drzwi, 
krzycząc coraz głośn1e.j, co·raz ro.zipa· 
czliwiei. 

Na chwilę uchyliło się małe okien!ko. 
Grimm~ng ujrzał tylko jedno oko dozorr­
cy. Stone niewątpliwie bvł wściekły. 

- Zamknę cię w ciemnicy! - ryk· 
nął. : 

- Panie dozorco, -- moia córka.„ 
- Mifozeć! 
Stone zaml)nai okienko. . 
Grimming . upadł na podło,gę i p•O·cząf 

wyć niel11dizkim !!losem. 
Stone już odszedł. W · kurytarzu było 

pusto. 
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Powitanie posła włoski~go w Sałamaaee 

1WojSika powstań.cze hjszpańshJe. w dowód wdzięczności za przy3yłanie usta­
:.wlcznych Posiłków 'l. Włoch, pOwitat;· w Salamance uowego posła :włoskiego 

wielce uroczyście. 

Powódl we Franejł 

Rzeka Loara we Fra·triL wystąpiła z brzegów i · zalała niżej pOłożone miej:Sco· 
wości. 

)ł 61 

NAJMNIEJSZY KOrq- śWTATA'. 
~ . 

Na jednej z farm kaliforniisłiich i;:hOwa 
się koń, który jest zapewne najmniej­
szym na świecie - jell;O wy.sokość nie 

przekriacza 65 centymetrów. 

W Japotiii jest obchodzone Jako święto 
ogólnonarodoWe święto znace ood naz­
wą Banzais, będące boldem narodn dla 
japońskiego domu panuJąceiw. Na zdję­
ciu naszym grupa małych Jaoonek w 
historycznych kostiumach boiownilków, 
pOdczas p0pIS6w z okazji uroczystości 
BanzaJs. (Banzais oznacza ()krzvk bOiO· 

wy zbliżony do wyrazu hurra). 

wet, ze mała W~·11ginia nie wie,. iz on jest I -Ma1sz. s12: ,częście chłopi.el - roześ-
jej ojcem. miał się grajek. ' 

Przed ośmiu laty wyisłał do Elizy Grimmiinig przeiZ całą noc nie z.mru-
flJi«:~ieDiU Hst. Prosił ją, by Wdriginia prz-ys.zła do żył oka. 

więzie~ia. _Nie otrzymał jedinak żadne.j Myślał o Wiir:ginii, o koincercie„. Te-
Nilkt nie słys.zał srtrasz:liwyoh krzy· odjpow1edz1. raz już narweit nie o,śmielHby się do niej 

ków więźnia, n~kt więce,j nie otwie- Prze.cl trzema laty dowierdział się od napisać. · -
rał okiell!ka. jednego z nowych więźniów, że E~z.a Możeby jej zres~tą zasikodiził -.., ka-

Grimmi~g od osiemnasfa lat siedział umarła. _ rier>ze, ~dyiby się dowiedziano · że jest 
w wiięzieniu. - A co się dzieje z moją córką, Wir- córką ZJ'brordlniarza. ' · 

Gdy był jerszcze bardzo młody, po- girnią? - pytał go zanie1Poko.jony. O jeden.astei rano wyiprowadzano ich 
pełnił Z!brordnię. - Mie1sika z oi1czyrmem. Oprowiada· na przechadzikę. Tvm razem dozorca 

Zamordował właściciela zakładu st.o- no mi, że · w.yrnsła na piękną dziewic·zy· Stone, ka.zał mu pozo.sta·ć w celi. , ' 
lar1skiego, u które.go pracował i ciężko nę. _ Gdmminig wiedział, że to ierst kara za 
zranił je._l!o żonę. I - Gdy~ym ją c~O·Ć .raz w zyiciu ro· zfoś~iwy fiigierl - Nie on jedrnak był spra-

Sąd wym;ie•r:~ył mu karę be1zter_ni- ba,czy.~ - 1ękn~ł GnmnUnJJ!. , . . wcą tego wyibr~u, lecz więzień Black, 
n1owego w1ęz1ema. M11ąły dłuig•1e,, potmre miesiące 1 la- Ale wolał me porruiszać tej sprawy. 

Grimm~ng nie mógł nawet dokładnie I ta.„ . . . . Bał się z.resimą, że Stone zidenerwuje się 
wy.jaśnić motywów swego potwornego :W1czora1 w1e•ozorem ?o i?h celt przy- i popołurdlniu nie· puści go na koncert. 
czynu. · prowadzono no.we~<> ~ęźma. Był ho Czyż mógł .przeiwidizieć, że Stone na-

Tego dnia pokłócił się z żoną. Przy- młody muzy.k kaw~rn1any, skazany za weit go nie wysłucha? 
szedł do pncy bardzo pod!niercony. oszuis,twa matrymo1111aLne. Te·raz został sam w celi. A w wiel· 

Gdy właścicieJ zakładu począł mu -To ty jesteś Grimming? - powie- kie.j sa.Ji, na ,pie!'IWs•zym piętrze, wszyscy 
czynić wymówki, że niedibałe wyk.onuje dział, pr.zyglądając się z zainteresowa· słuchają śpiewu Wirrgiiniii. 
swą pracę, chwycił siekierę i P'oczął mu niem star-emu pr:zerstę:pcy - Czy wiesz, Wiszyisrcy - ty:l!ko nie on, jej ojciec!.. 
zaidawać straszliwe do·sv. Wówczas że twora ·córka będzie .· iuitro · śpieiwać Dla1c1Ze,go? Dlaczergo mu o·debrano tę je-
nadibfo,gła żona jergo chlebodawicy, a gdy pr12:e1z rad~o? · . · · diną chwilę · pi:awid:ziwergo sz·crzęścia? .„ 
po,ozęła w:zywać pomo'cy,· Gómming u- - Mo~a- córik'.a ?! Prze1z · radfo?; - G.riitnJmi.ing wył... · Wył, iak zranio:ne 
de,rzył ją róWlnież siekierą. wybełkotał. · ,·' 27Wierze„. 

E1iza Grimminrg nie była obecna na - Tak, chłopie, to zdoilina diziewczy-- M~jały długie minuty., kwadranse„. 
i-oz.prawie męża. Te·go dni.a whśnie. na. Jestem pewny, że zwbi karierę. .Wreos·zcie 'znów z:grZ)'lbnął klucz w 

g?y w sądzie w Waszy~gionie toczył 

1 
Griffi:ming spo.grl~da~ . na nieig-0 nie· I zamku. . 

się ponury proce,s, uro<lzrła. córkę. przytomnym wzrokiem. Ukazał się Stone. 
Po ro,zpr.awie Grimming dowie·dział Nie wierzył właS1I1ym us.z.o:m. Jegro - Cze•go wriZeiszczysz? - zawoł-ał, 

się, że został oicem. córka zosfała śj;>.iewac~ką. Czy to moż- potrząsając kluc.zatni. 
Tak się p~ze,jął tą radosną wiadomo- hw-e-? _ - Konce·rt.„ Koncert.„ - wybełko· 

ścią, że· zapomniał zupe·łnie o tym, że go - O której godzinie będzie śpie- tal Grrimming. 
skazano na bel'.dermi.nowe wiezienie,, że wać ~- spytał po. rparu minutach, gdy -:- Koncerrt już się skoń1czył. Zaraz 
może nigdy nie zobaczy dziecka. już trochę o:przytomniał. . wszyscy wrócą, do ceiH. 

Osieronaśde lat minęło 01d. tego cz.a- - O piątej po połu·dniu. - Skończył się? · - zachał'czał wię· 
su„. Grimming -ws!lrnczył na równe nogi i zień. . 

Griimming ani razu nie widział swej i 'Chwycił w ramiona zdumironeg·o mu<IT- Stone stanął przed nim zdumio.ny. . 
córki. Eliza zerwała z nim zupeł.n ' e. kanta. · · Grimmłngo.wi nag(le uderzyła krew do· 

Uzyskała rozwód i \o\l--yszła zamąż z.a - O piąle:j! - wołał - Mówisiz, że głowy. Talk jak wówczas, w z.akładzi'e 
jakie,goś rerstauratora. o piąte i! Jutro o pią~e·i zabiorą _nas. do stolarski.ro. 

Grimming nie otrzymywał od niej sali n.a koncert radiowy! Jutro iest prze- Rzucił się na dozorcę i zadusił go, 
żadnych wiadomości, Przypuszczał na- cież wtorek! DOL. 
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